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Zo fia Wó y cic ka

U „kre su pew nej mo ral no ści”1: dys ku sje wo kół pro ce sów
więź niów funk cyj nych w Pol sce 1945–19502

„[...] opo wiedz cie wresz cie, jak ku po wa li ście miej sca w szpi ta lu, na do brych ko -
man dach, jak spy cha li ście do ko mi na mu zuł ma nów, jak ku po wa li ście ko bie ty
i męż czyzn, co ro bi li ście w unter kun ftach, Ka na dach, kran ken bau ach, na obo -
zie cy gań skim, opo wiedz cie to i jesz cze wie le drob nych rze czy, opo wiedz cie
o dniu co dzien nym obo zu, o or ga ni za cji, o hie rar chii stra chu, o sa mot no ści każ -
de go czło wie ka. Ale pisz cie, że wła śnie wy ście to ro bi li. Że cząst ka po nu rej sła -
wy Oświę ci mia i wam się na le ży! Mo że nie, co?”3

Tym wy zwa niem skie ro wa nym do by łych to wa rzy szy obo zo wych koń czył Ta de usz
Bo row ski re cen zję ze wspo mnień oświę cim skich Zo fii Kos sak -Szczuc kie j4. Cy to wa ny
tekst uka zał się w stycz niu 1947 ro ku w „Po ko le niu”. Bo row ski za rzu cał au tor ce Z ot -
chła ni, że w spo sób krzyw dzą cy prze ciw sta wi ła ona lo jal nej i god nej po sta wie pol skich
więź nia rek rze ko my brak so li dar no ści i har tu du cha wśród przed sta wi cie lek in nych na -
ro do wo ści oraz że po mi nę ła fak ty, któ re mo gły by po sta wić jej to wa rzysz ki z Bir ke nau
w złym świe tle. Wy ty kał też pi sar ce, że tłu ma cząc ową, we dług niej, bo ha ter ską po sta -
wę osa dzo nych w obo zie Po lek ich pa trio ty zmem oraz za ko rze nio ną głę bo ko wia rą ka -
to lic ką, abs tra ho wa ła od róż nic w wa run kach by to wych po szcze gól nych grup więź -
niów, któ re de cy do wa ły o ich szan sach prze ży cia oraz moż li wo ściach udzie la nia po -
mo cy in nym. 

Sam Bo row ski w swo ich pu bli ko wa nych w la tach 1946–1948 opo wia da niach oświę -
cim skich w spo sób bez względ ny za rów no dla sie bie, jak dla in nych uka zy wał uwi kła -
nie więź niów w sys tem obo zo we go ter ro ru oraz ich zo bo jęt nie nie wo bec cier pie nia dru -
gie go czło wie ka. U Bo row skie go nie ist nie je jed no znacz ny po dział na ka tów i ofia ry5.

1 Cy tat z li stu Ta de usza Bo row skie go do Paw ła Ja sie ni cy. P. Ja sie ni ca, Spo wiedź udrę czo nych, „Ty -
go dnik Po wszech ny”, 5 X 1947.

2 Ni niej szy tekst sta no wi skró co ną wer sję jed ne go z roz dzia łów pra cy dok tor skiej au tor ki za ty tu -
ło wa nej „Prze rwa na ża ło ba. Spo ry wo kół pa mię ci i upa mięt nie nia na zi stow skich obo zów kon cen tra -
cyj nych i za gła dy w Pol sce 1944–1950”.

3 T. Bo row ski, Ali cja w kra inie cza rów, w: idem, Utwo ry wy bra ne, oprac. A. Wer ner, 1991, s. 497. 
4 Z. Kos sak -Szczuc ka, Z ot chła ni. Wspo mnie nia z la gru, Czę sto cho wa–Po znań 1946. 
5 Na te mat war to ści w opo wia da niach obo zo wych Bo row skie go patrz przede wszyst kim: A. Wer -

ner, Zwy czaj na apo ka lip sa. Ta de usz Bo row ski i je go wi zja świa ta obo zów, War sza wa 1971, a rów nież:
S. Bu ry ła, Wstęp, w: T. Bo row ski, Pi sma (Pro za I), oprac. S. Bu ry ła, Kra ków 2004, s. 6–19.
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Isto ta Au schwitz po le ga na tym, że upa dla on za rów no jed nych, jak i dru gich; tak es -
es man, jak i Häftling sta ją się try ba mi w zbrod ni czej ma chi nie. W ka ce cie każ de dzia -
ła nie ma ją ce na ce lu zwięk sze nie wła snych szans prze trwa nia lub po lep sze nie wa run -
ków by to wych od by wa się kosz tem dru gie go czło wie ka. Więź nio wie pra cu ją cy w „Ka -
na dzie”6 wzbo ga ca ją się na trans por tach do ga zu, Vo rar be iter Ta dek bez wa ha nia
prze ka zu je roz kaz es es ma na za mor do wa nia dwóch osa dzo nych w obo zie Ży dów, ku -
cha rze obo zo wi roz prze da ją ra cje żyw no ścio we więź niów za wód kę i pa pie ro sy7.
„»Prze ży łem Oświę cim« – pi sał An drzej Wer ner w swo jej zna ko mi tej pra cy po świę co -
nej twór czo ści Bo row skie go – zna czy u te go pi sa rza coś zu peł nie in ne go niż w li te ra tu -
rze mar ty ro lo gicz nej; o glo rii mę czen ni ka, war to ści ofia ry nie mo że być mo wy, prze -
ciw nie – zo sta je mę czą ce po czu cie, je śli nie wi ny, to przy naj mniej hań by...”8.

Za pew ne Wer ner miał rów nież słusz ność, twier dząc, że w pol skiej li te ra tu rze już
od pierw szych lat po woj nie do mi no wał „mar ty ro lo gicz ny” nurt pi sar stwa obo zo we go
i że Ta de usz Bo row ski jest jed nym z nie wie lu, być mo że je dy nym obok Sta ni sła wa
Grze siu ka, pol skim pro za ikiem, któ ry zde cy do wa nie prze ciw sta wił się owej ten den cji9.
Bu dzi jed nak wąt pli wo ści, gdy au tor Uciecz ki z ka mien ne go świa ta sta wia na tej pod -
sta wie ogól ną dia gno zę co do sta nu pol skiej pa mię ci dru giej woj ny świa to we j10. Z pew -
no ścią in ter pre ta cja mar ty ro lo gicz no -he ro icz na wy cho dzi ła na prze ciw po trze bom
i wy obra że niom ogó łu spo łe czeń stwa i do brze wpi sy wa ła się w pol ską tra dy cję ro man -
tycz ną, wi dzą cą w Po la kach „Chry stu sa na ro dów”. Z pew ny mi mo dy fi ka cja mi od po -
wia da ła ona rów nież po li ty ce ko mu ni stycz nych władz Pol ski, któ re w mi cie mię dzy na -
ro do we go an ty fa szy stow skie go ru chu opo ru, kie ro wa ne go rze ko mo przez to wa rzy szy
par tyj nych, wi dzia ły istot ne źró dło le gi ty mi za cji. W la tach 40. szcze gó ło wa pa mięć
woj ny i oku pa cji by ła jed nak zbyt ży wa, by da ło się wy ma zać wszel kie sprzecz no ści
i pęk nię cia i za stą pić je pro stym czar no -bia łym mo de lem in ter pre ta cyj nym. Rów nież
no wa ko mu ni stycz na wła dza nie dość jesz cze wte dy okrze pła, by móc w peł ni na rzu -
cić wła sną wy kład nię hi sto rii. 

Tło dla po le mi ki wo kół pro zy Bo row skie go two rzą to czą ce się rów no le gle pro ce sy
więź niów funk cyj nych oraz to wa rzy szą ca im de ba ta pu blicz na. Szcze gól nie ży wy cha -
rak ter przy bra ła ona w śro do wi sku więź niar skim, któ re by ło ty mi pro ce sa mi bez po -
śred nio do tknię te. „Ile kroć spo ty ka ją się by li więź nio wie z Oświę ci mia – pi sał Je rzy Ra -
wicz na ła mach „Ro bot ni ka” – to te ma ty wy pły wa ją na wierzch. Każ dy z nich nie mal
wie o kimś, kto za słu gu je na ka rę i po tę pie nie opi nii pu blicz nej”11. Choć oce ny mo ral -
ne wy po wia da ne przez uczest ni ków de ba ty nie za wsze by ły tak ka te go rycz ne, jak ta
wy da na przez Bo row skie go, to jed nak opi sy kon flik tów mię dzy róż ny mi ka te go ria mi

6 Ma ga zy ny obo zo we na te re nie Bir ke nau, w któ rych sor to wa no i skła do wa no rze czy po mor do wa -
nych; na zy wa ne tak w ję zy ku la gro wym ze wzglę du na zgro ma dzo ne tam „bo gac twa”. 

7 T. Bo row ski, Pro szę pań stwa do ga zu i Dzień na Har men zach, w: idem, Pi sma (Pro za I). 
8 A. Wer ner, op. cit., s. 150.
9 Ibi dem, s. 17–18; S. Grze siuk, Pięć lat ka ce tu, War sza wa 1958 (wyd. I).
10 A. Wer ner, op. cit., s. 11–18.
11 J. Ra wicz, Nie wszy scy by li bo ha te ra mi, „Ro bot nik”, 20 I 1948 (prze druk frag men tu w: „Wol ni

Lu dzie”, 1–15 II 1948). 
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więź niów oraz am bi wa lent nej po sta wy wie lu funk cyj nych da le kie są od ob ra zu funk -
cjo no wa nia spo łecz no ści obo zo wej, ja ki zna my z pol skiej li te ra tu ry wspo mnie nio wej
i be le try sty ki. 

Ob ra chun ki wo jen ne w Pol sce lat 1944–1950

Dru ga po ło wa lat czter dzie stych to w Pol sce okres ob ra chun ków wo jen nych i oku -
pa cyj ny ch12. W la tach 1944–1950 przed pol ski mi są da mi to czy ły się licz ne spra wy
prze ciw ko nie miec kim oraz au striac kim zbrod nia rzom wo jen nym. Do naj gło śniej -
szych z nich na le ża ły pro ce sy człon ków za ło gi Maj dan ka (li sto pad–gru dzień 1944),
Gau le ite ra „Kra ju War ty” Ar thu ra Gre ise ra (czer wiec–li piec 1946), ko men dan ta obo zu
w Pła szo wie Amo na Go etha (sier pień–wrze sień 1946), ko men dan ta Au schwitz -Bir ke -
nau Ru dol fa Hössa (ma rzec 1947), człon ków za ło gi oświę cim skiej (li sto pad–gru dzień
1947), Gau le ite ra Gdań ska i Prus Za chod nich Al ber ta For ste ra (kwie cień 1948) oraz
sze fa rzą du Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa Jó ze fa Bühle ra (czer wiec–li piec 1948)13.
Pod sąd tra fi ło rów nież wie lu oby wa te li pol skich, oskar ża nych o do no si ciel stwo lub in -
ne for my ko la bo ra cji z Niem ca mi. Z oczy wi stych wzglę dów pro ce sy prze ciw zbrod nia -
rzom wo jen nym nie ob ję ły osób po dej rza nych o współ pra cę z wła dza mi so wiec ki mi.

We dług usta leń Lesz ka Ku bic kie go, w la tach 1944–1960 w Pol sce są dzo no za prze -
stęp stwa wo jen ne lub ko la bo ra cję oko ło 18000 osó b14. Z te go więk szość pro ce sów
przy pa da na la ta 40. Pod czas gdy w la tach 1944–1951 z de kre tu sierp nio we go ska za no
w Pol sce pra wie 16000 osób, w cią gu na stęp nych dzie wię ciu lat, do 1960 ro ku wy da no
nie co po nad 2000 wy ro ków. Trzy czwar te z owych 18000 oskar żo nych sta no wi li oby -
wa te le pol scy, Po la cy, rów nież Bia ło ru si ni, Ukra iń cy, Ży dzi oraz przed sta wi cie le in -
nych na ro do wo ści 15. Sto sun ko wo nie wiel ki udział w tej licz bie Niem ców oraz Au stria -
ków tłu ma czy się mię dzy in ny mi tym, że więk szość z nich nie znaj do wa ła się po 1945
ro ku na ob sza rze pol skiej ju rys dyk cji. Wśród owych po nad 13000 spraw, pro wa dzo -
nych przed pol ski mi są da mi prze ciw ko oby wa te lom wła sne go kra ju, miesz czą się rów -
nież pro ce sy by łych więź niów na zi stow skich obo zów kon cen tra cyj nych oskar żo nych
o udział w za bój stwach lub o znę ca nie się nad to wa rzy sza mi nie do li 16. 

12 Na ten te mat patrz m.in.: W. Bo ro dziej, „Hi tle ri sti sche Ver bre chen”. Die Ahn dung deut scher
Kriegs - und Be sat zung sver bre chen in Po len, w: Trans na tio na le Ver gan gen he it spo li tik. Der Umgang mit
deut schen Krieg sver bre chen in Eu ro pa nach dem Zwe iten We lt krieg, hrsg. von Nor bert Frei, Göttin gen
2006.

13 Ibi dem, L. Ku bic ki, Zbrod nie wo jen ne w świe tle pra wa pol skie go, War sza wa 1963, s. 44; T. Cy -
prian, J. Sa wic ki, M. Sie wier ski, Głos ma pro ku ra tor, War sza wa 1966.

14 L. Ku bic ki, op. cit., s. 180–181. 
15 Z tek stu Ku bic kie go nie wy ni ka ja sno, czy do osób na ro do wo ści nie miec kiej za li cza on rów nież

przed wo jen nych pol skich oby wa te li, któ rzy w la tach 1939–1945 pod pi sa li Nie miec ką Li stę Na ro do wo -
ścio wą. 

16 W „Wol nych Lu dziach”, or ga nie Pol skie go Związ ku by łych Więź niów Po li tycz nych Na zi stow -
skich Wię zień i Obo zów Kon cen tra cyj nych (PZbWP) uka zu ją cym się w la tach 1947–1949 zna la złam
wzmian ki o co naj mniej 35 pro ce sach pol skich więź niów funk cyj nych. Za pew ne by ło ich znacz nie
wię cej, nie po tra fię jed nak po dać do kład nej licz by. 
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Do wsz czę cia po stę po wa nia do cho dzi ło prze waż nie na sku tek de nun cja cji daw -
nych to wa rzy szy i to wa rzy szek obo zo wych lub do nie sień Głów nej Ko mi sji Ba da nia
Zbrod ni Nie miec kich w Pol sce (GKB ZNwP). Za rzu ty kie ro wa ne by ły wy łącz nie wo bec
więź niów funk cyj nych. Sze re go wi więź nio wie mie li tyl ko bar dzo ogra ni czo ne moż li -
wo ści wpły wa nia na lo sy in nych. Po nad to, je że li na wet do pu ści li by się ja kie goś wy kro -
cze nia, trud no by ło by im po sta wić za rzut ko la bo ra cji z Niem ca mi, co sta no wi ło pod -
sta wę oskar że nia 17. 

Oskar że ni są dze ni by li z art. 1 i 2 de kre tu o wy mia rze ka ry fa szy stow sko -hi tle row -
skim zbrod nia rzom z 31 sierp nia 1944 ro ku, czy li z tzw. de kre tu sierp nio we go 18. De -
kret ten był wie lo krot nie no we li zo wa ny. Zgod nie z je go za sad ni czą no we lą z 10 grud -
nia 1946 ro ku 19, któ ra obo wią zy wa ła w okre sie, w któ rym to czy ła się więk szość ana li -
zo wa nych prze ze mnie spraw, art. 1 de kre tu orze kał ka rę śmier ci dla te go, kto „idąc
na rę kę wła dzy pań stwa nie miec kie go lub z nim sprzy mie rzo ne go:

1) brał udział w do ko ny wa niu za bójstw osób spo śród lud no ści cy wil nej al bo osób
woj sko wych lub jeń ców wo jen nych,

2) przez wska za nie lub uję cie dzia łał na szko dę osób ze wzglę dów po li tycz nych,
na ro do wo ścio wych, wy zna nio wych lub ra so wych po szu ki wa nych lub prze śla do wa -
nych przez wła dzę”20. 

Art. 2 de kre tu prze wi dy wał ka rę wię zie nia na czas nie krót szy niż 3 la ta lub ka rę
śmier ci dla każ de go, kto „idąc na rę kę władz pań stwa nie miec kie go lub z nim sprzy -
mie rzo ne go, dzia łał w in ny spo sób lub w in nych oko licz no ściach niż prze wi dzia ne
w art. 1 na szko dę Pań stwa Pol skie go, pol skiej oso by praw nej, osób spo śród lud no ści
cy wil nej lub osób woj sko wych al bo jeń ców wo jen nych”. Po nad to art. 5, pa ra gra fy 1 i 2
de kre tu za kła da ły, że acz kol wiek „dzia ła nie lub za nie cha nie pod wpły wem groź by,
roz ka zu lub na ka zu nie zwal nia ło od od po wie dzial no ści kar nej”, mo gło jed nak sta no -
wić pod sta wę „do nad zwy czaj ne go zła go dze nia ka ry ze wzglę du na oso bę spraw cy lub
oko licz no ści czy nu”. Na tym tle do szło do spo ru praw ne go o to, czy do de kre tu sierp -
nio we go sto su ją się prze pi sy o sta nie wyż szej ko niecz no ści. W 1948 ro ku Sąd Naj wyż -
szy (SN) roz strzy gnął tę kwe stię ne ga tyw nie 21. Do ko lej ne go zła go dze nia de kre tu do -
szło w 1948 ro ku, kie dy to wpro wa dzo no do nie go za pis (art. 5, par. 3), że w przy pad -
ku czy nów ka ral nych z art. 1 pkt 2 moż li we jest „nad zwy czaj ne zła go dze nie ka ry”

17 Na te mat in ter pre ta cji okre śle nia „dzia ła nie na rę kę władz pań stwa nie miec kie go lub z nim
sprzy mie rzo ne go” patrz.: A. Pa sek, Prze stęp stwa oku pa cyj ne w pol skim pra wie kar nym z lat 1944–1956,
Wro cław 2002, s. 57–62. 

18 De kret PKWN z dnia 31 sierp nia 1944 ro ku o wy mia rze ka ry dla fa szy stow sko -hi tle row skich
zbrod nia rzy win nych za bójstw i znę ca nia się nad lud no ścią cy wil ną i jeń ca mi oraz zdraj ców Na ro du
Pol skie go, DzU 1944, nr 4, poz. 16.

19 O „za sad ni czym” cha rak te rze no we li za cji de kre tu sierp nio we go z dnia 10.12.1946 pi sze: A. Pa -
sek, op. cit., s. 88.

20 Ob wiesz cze nie Mi ni stra Spra wie dli wo ści z dnia 11 grud nia 1946 ro ku w spra wie ogło sze nia jed -
no li te go tek stu de kre tu z dnia 31 sierp nia 1944 ro ku o wy mia rze ka ry dla fa szy stow sko -hi tle row skich
zbrod nia rzy win nych za bójstw i znę ca nia się nad lud no ścią cy wil ną i jeń ca mi oraz dla zdraj ców Na -
ro du Pol skie go, DzU 1946, nr 69, poz. 377. 

21 A. Pa sek, op. cit., s. 146.
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rów nież w in nych oko licz no ściach, nie tyl ko w przy pad ku, gdy oskar żo ny dzia łał
z roz ka zu lub pod wpły wem groź by 22. 

Do tych cza so we ba da nia nie po zwa la ją au to ry ta tyw nie stwier dzić, w ja kim stop niu
pro ce sy więź niów obo zów kon cen tra cyj nych wy ko rzy sty wa ne by ły w Pol sce ja ko in -
stru ment wal ki po li tycz nej. Choć we dług ana li zy An drze ja Rze pliń skie go de kret sierp -
nio wy „nie był w tre ści ko mu ni stycz nym ak tem praw nym”23, po cząw szy od 1948 ro ku
był wy ko rzy sty wa ny przez pol skie wła dze rów nież do zwal cza nia prze ciw ni ków po li -
tycz nych. Jak po da je An drzej Pa sek, do 1956 ro ku na pod sta wie te go de kre tu ska za no
oko ło 300 człon ków Związ ku Wal ki Zbroj nej i Ar mii Kra jo wej, De le ga tu ry Rzą du
na Kraj, Ba ta lio nów Chłop skich oraz in nych or ga ni za cji Pol ski Pod ziem ne j24. Za pew ne
by ło wśród nich rów nież wie lu więź niów nie miec kich la grów, co nie ozna cza jed nak,
że pro ku ra to rzy mu sie li ko niecz nie od wo ły wać się w ak cie oskar że nia do ich prze szło -
ści obo zo we j25. Wśród spraw sta no wią cych pod sta wę ni niej szej ana li zy zna la zła się tyl -
ko jed na nio są ca zna mio na pro ce su po li tycz ne go. By ła to spra wa kie row nicz ki Biu ra
In for ma cyj ne go Pol skie go Czer wo ne go Krzy ża Ma rii Bort now skiej, wię zio nej w la tach
1943–1945 w Ra vensbrück26. 

Po wy zwo le niu z obo zu Bort now ska po wró ci ła do kra ju, gdzie pod ję ła po now nie
pra cę w PCK. W mar cu 1947 ro ku zo sta ła aresz to wa na pod za rzu tem, że pod czas po -
by tu w nie wo li, „idąc na rę kę wła dzy pań stwa nie miec kie go, ja ko tzw. „sztu bo wa”,
a na stęp nie „blo ko wa” [...], dzia ła ła na szko dę osa dzo nych w tym obo zie więź nia rek
pol skich przez sys te ma tycz ne ich bi cie oraz znę ca nie się nad ni mi, po le ga ją ce na zło -
śli wym prze dłu ża niu ape lu i utrud nia niu za opa try wa nia więź nia rek w na leż ne im ar ty -
ku ły żyw no ścio we, środ ki lecz ni cze i odzież”27. Wy ro kiem z 14 sierp nia 1947 ro ku Sąd
Okrę go wy w War sza wie ska zał Bort now ską na trzy la ta po zba wie nia wol no ści, utra tę

22 De kret z dnia 3 kwiet nia 1948 ro ku o zmia nie de kre tu z dnia 31 sierp nia 1944 ro ku o wy mia rze
ka ry dla fa szy stow sko -hi tle row skich zbrod nia rzy win nych za bójstw i znę ca nia się nad lud no ścią cy -
wil ną i jeń ca mi oraz dla zdraj ców Na ro du Pol skie go, DzU 1948, nr 18, poz. 124. In ter pre ta cja za pi su
por.: A. Pa sek, op. cit., s. 162.

23 A. Rze pliń ski, Ten jest z oj czy zny mo jej? Spra wy kar ne oskar żo nych o wy mor do wa nie Ży dów
w Je dwab nem w świe tle za sa dy rze tel ne go pro ce su, w: P. Mach ce wicz i K. Per sak (red.), Wo kół Je dwab -
ne go. Stu dia, t. 1, War sza wa 2002, s. 356.

24 A. Pa sek, op. cit., s. 200–203.
25 Naj bar dziej zna ny jest przy pa dek por. Wi tol da Pi lec kie go, jed ne go z or ga ni za to rów oświę cim -

skie go ru chu opo ru, któ re go w 1948 ro ku ska za no na śmierć za współ pra cę z or ga ni za cją Wol ność
i Nie pod le głość. Akt oskar że nia nie za wie rał jed nak od wo łań do je go dzia łal no ści oświę cim skiej.
Patrz: A. Cy ra, Ochot nik do Au schwitz. Wi told Pi lec ki (1901–1948), Oświę cim 2000, s. 171–200.

26 Po da ję peł ne brzmie nie na zwi ska, po nie waż jest to oso ba zna na pu blicz nie, a jej spra wa by ła
wie lo krot nie oma wia na na ła mach ksią żek i cza so pism. Patrz m.in. W. So ko łow ska, O Ma rii Bort now -
skiej i Biu rze In for ma cji PCK, w: „Więź” 1975, nr 12 (112), s. 117. O spra wie Bort now skiej wspo mi na
rów nież jej ko le żan ka obo zo wa, Ka ro li na Lanc ko roń ska. W opu bli ko wa nych przed kil ku la ty wspo m -
nie niach wo jen nych twier dzi ona, że oskar że nia kie ro wa ne po woj nie wo bec Ma rii Bort now skiej mia -
ły pod ło że po li tycz ne. Patrz: K. Lanc ko roń ska, Wspo mnie nia wo jen ne, Kra ków 2003, s. 329.

27 Akt oskar że nia prze ciw ko M. Bort now skiej, Pro ku ra tu ra Są du Okrę go we go w War sza wie,
11 VI 1947, Ar chi wum m. st. War sza wy Od dział w Mi la nów ku, Sąd Okrę go wy (SOk) w War sza wie
(1945–1950) sygn. 1548.
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praw pu blicz nych i oby wa tel skich ho no ro wych na dwa la ta oraz kon fi ska tę mie nia28.
SN od da lił w kwiet niu 1948 ro ku ka sa cję oskar żo nej, w ma ju te go ro ku mi ni ster spra -
wie dli wo ści za rzą dził jed nak prze rwę w wy ko na niu wy ro ku29. W po ło wie lip ca te go ro -
ku Bort now ska zo sta ła uła ska wio na, da ro wa no jej resz tę ka ry wię zie nia za cho wu jąc
rów no cze śnie ka ry do dat ko we 30. Re ha bi li ta cji do cze ka ła się do pie ro po od wil ży paź -
dzier ni ko wej, w mar cu 1958 ro ku 31. 

Na pod sta wie akt są do wych nie da się osta tecz nie stwier dzić, czy pro ces kie row -
nicz ki Biu ra In for ma cyj ne go PCK miał cha rak ter po li tycz ny. Na rzecz ta kie go przy -
pusz cze nia prze ma wia nie tyl ko póź niej sza re ha bi li ta cja ska za nej, ale rów nież sam
prze bieg spra wy oraz uza sad nie nie wy ro ku. Z dru giej stro ny, we dług re la cji Kry sty ny
T., jed nej z przy dzie lo nych do jej blo ku ko biet, Bort now ska rze czy wi ście źle trak to wa -
ła nie któ re pod le głe so bie więź niar ki: „Nie po je cha łam na ten pro ces dla te go, że gdy -
bym ja ze zna wa ła na jej pro ce sie, to by do sta ła dwa ra zy ty le. [...] Ona mnie wy da ła
na śmierć w Ra vensbrück [...] No, ale nie ja ją oskar ża łam. Nie wiem [kto], in ne ko le -
żan ki, któ re mia ły z nią na pień ku. Ja na wet póź niej nie wie dzia łam, co się z nią dzie -
je. Jest pro ces i przy jeż dża Kry sia Ży wul ska, mó wi: »Słu chaj, są dzą tę, prze cież opo -
wia da łaś, jak ona... Zgło si my cię na świad ka«. Ja mó wię: »Nie. [...] jest ty lu zbrod nia -
rzy te raz są dzo nych za lu do bój stwo, że nie po do ba mi się, że by się te raz od gry wać
na wet na tych nik czem nych Po la kach. Trze ba się sku pić na roz li cze niu naj pierw ze
zbrod nia rza mi wo jen ny mi, a ona niech zo sta nie ze swo im su mie niem«”32. 

Re la cja Kry sty ny T. oraz ze zna nia nie któ rych świad ków wska zu ją, że pro ces Bort -
now skiej nie mu siał być za ini cjo wa ny przez wła dze ko mu ni stycz ne. Tym nie mniej wy -
da je się praw do po dob ne, że sko rzy sta ły one z oka zji, by usu nąć lub zdys kre dy to wać
nie wy god ną dla sie bie po stać. Jed nym z mo ty wów mógł być fakt, że Bort now ska, ja ko
kie row nicz ka Biu ra In for ma cyj ne go PCK, mia ła in for ma cje do ty czą ce lo sów pol skich
ofi ce rów uwię zio nych przez wła dze so wiec kie w Ko ziel sku, Sta ro biel sku i Ostasz ko -
wie. Uwa gę zwra ca mię dzy in ny mi fakt, że – jak do wia du je my się z re wi zji oskar żo nej
– sąd od rzu cił wnio sek obro ny o po wo ła nie nie któ rych świad kó w33. W orze cze niu SN
czy ta my wpraw dzie, że de cy zja są du okrę go we go znaj du je uza sad nie nie w tym, że
oso by te mia ły ze zna wać na tę sa mą oko licz no ść, co po zo sta li świad ko wie obro ny.

28 Sen ten cja wy ro ku Są du Okr. w War sza wie w spra wie M. Bort now skiej, 14 VIII 1947, Ar chi wum
m. st. War sza wy, SOk w War sza wie (1945–1950) sygn. 1548.

29 Ar chi wum m. st. War sza wy, SOk w War sza wie (1945–1950) sygn. 1548: Wy rok SN, roz pra wa
ka sa cyj na w spra wie M. Bort now skiej, 8 IV 1948; pi smo kie row ni ka Nad zo ru Są do we go Mi ni ster stwa
Spra wie dli wo ści do Są du Okr. w War sza wie, 31 V 1948.

30 Pi smo Kie row ni ka Nad zo ru Są do we go Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści do Są du Okr. w War sza -
wie, 15 VII 1948, Ar chi wum m. st. War sza wy, SOk w War sza wie (1945–1950), sygn. 1548.

31 Wy rok SN w spra wie M. Bort now skiej, 6 III 1958, Ar chi wum m. st. War sza wy, SOk w War sza -
wie (1945–1950), sygn. 1548.

32 Roz mo wa au tor ki z Kry sty ną T., War sza wa 17 XI 2006 (na gra nie w zbio rach wła snych).
33 Ar chi wum m. st. War sza wy, SOk w War sza wie (1945–1950), sygn. 1548: Ka sa cja od wy ro ku Są -

du Okr. w War sza wie z dn. 14 VIII 1947 w spr. M. Bort now skiej (ad wo ka ci Mie czy sław Ma ślan ka i Ma -
rian Wa gner), War sza wa 27 I 1948; Wy rok SN w spra wie M. Bort now skiej, 8 IV 1948. Por. też.: Wy rok
SN w spra wie M. Bort now skiej, 6 III 1958, ibi dem.
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Argu ment ten nie prze szko dził jed nak sę dziom po wo łać licz nych świad ków oskar że -
nia, któ rzy o po stę po wa niu Bort now skiej w Ra vensbrück wie dzie li tyl ko ze sły sze nia
i któ rych in for ma to ra mi by ły oso by wcze śniej już prze słu chi wa ne 34. Jest to tym bar -
dziej ra żą ce, że w uza sad nie niu wy ro ku sąd po wo ły wał się na sto su nek mię dzy licz bą
świad ków obro ny oraz oskar że nia 35. O tym, że ze spół sę dziow ski znaj do wał się
pod na ci skiem władz, świad czyć mo że rów nież przy wo ła na w uza sad nie niu wy ro ku
ar gu men ta cja, we dług któ rej oskar żo na fa wo ry zo wa ła nie licz ne więź niar ki kosz tem
ogó łu. Wśród uprzy wi le jo wa nych mia ły się znaj do wać ko bie ty o dłuż szym sta żu obo -
zo wym oraz oso by po cho dzą ce z „lep szych sfer”, czy li in te li gent ki i ary sto krat ki 36. Na -
wet SN stwier dził, że usta le nia są du okrę go we go w tym wzglę dzie „nie znaj du ją od bi -
cia w ma te ria le do wo do wym”, a przy ję ta przez sę dziów kla sy fi ka cja mia ła cha rak ter
aprio rycz ny, co, jak uzna no, nie mia ło jed nak wpły wu na treść wy ro ku 37. 

W orze cze niu są do wym zi gno ro wa no rów nież fakt, że w obro nie oskar żo nej spon -
ta nicz nie wy stą pi ło kil ka dzie siąt jej daw nych to wa rzy szek obo zo wych z Pol ski i za gra -
ni cy 38. W li stach nad sy ła nych do są du za pew nia ły one, że Bort now ska trak to wa ła pia -
sto wa ne przez sie bie funk cje obo zo we ja ko obo wią zek spo łecz ny i w mia rę moż li wo -
ści wy ko rzy sty wa ła swe sta no wi sko dla nie sie nia po mo cy in nym, przy czym
wy ka zy wa ła się nie zwy kłą ofiar no ścią i nie jed no krot nie na ra ża ła na re pre sje ze stro ny
SS. Je że li istot nie zda rzy ło się, iż oskar żo na ude rzy ła lub znie wa ży ła któ rąś z ko biet
– ar gu men to wa ły – to by ło to po dyk to wa ne ko niecz no ścią ochro ny ogó łu więź nia rek,
na przy kład przed ka rą zbio ro wą. Oskar że nia kie ro wa ne wo bec Bort now skiej tłu ma -
czy ły oso bi stą nie chę cią, zwłasz cza ze stro ny tych ko biet, któ re tra fi ły do Ra vensbrück
trans por tem lud no ści cy wil nej z po wstań czej War sza wy. 

Je że li pol skie wła dze fak tycz nie zmie rza ły do usu nię cia Ma rii Bort now skiej z ży cia
pu blicz ne go, to osią gnę ły tyl ko po ło wicz ny suk ces. Bort now ska otrzy ma ła naj niż szą
ka rę prze wi dzia ną art. 2 de kre tu sierp nio we go; po 13 mie sią cach zo sta ła zwol nio na.
Wy tłu ma cze nia dla tak „ła god ne go” po trak to wa nia oskar żo nej moż na szu kać w sze ro -
kiej ak cji so li dar no ścio wej ze stro ny jej daw nych to wa rzy szek obo zo wych. Wo bec mię -
dzy na ro do wych pro te stów i in ter wen cji pol skie wła dze by ły praw do po dob nie zmu szo ne

34 Ar chi wum m. st. War sza wy, SOk w War sza wie (1945–1950), sygn. 1548: Pro to kół z roz pra wy
głów nej w spra wie M. Bort now skiej, 5–7 i 13–14 VIII 1947; Sen ten cja wy ro ku Są du Okr. w War sza wie
w spr. M. Bort now skiej, 14 VIII 1947.

35 Wy rok Są du Okr. w War sza wie w spr. M. Bort now skiej, 14 VIII 1947, Ar chi wum m. st. War sza -
wy, SOk w War sza wie (1945–1950), sygn. 1548.

36 Ibi dem. 
37 Wy rok SN w spra wie M. Bort now skiej, 8 IV 1948, Ar chi wum m. st. War sza wy, SOk w War sza -

wie (1945–1950), sygn. 1548.
38 Patrz m.in. Ar chi wum m. st. War sza wy, SOk w War sza wie (1945–1950), sygn. 1548: pi smo Za -

rzą du Okr. PZbWP w Ło dzi do Pro ku ra tu ry Są du Spe cjal ne go w War sza wie, 6 VIII 1947; oświad cze nie
Pre zy dium Klu bu „Ra vensbrück” prze sła ne do ZG PZbWP, 30 VI 1947; pi smo Zw. Ko biet Cze skich
z Obo zu Kon cen tra cyj ne go Ra vensbrück, 27 VI 1947; oświad cze nie Zden ki Ne dve do wej -Ne je dlej
w spra wie M. Bort now skiej, 6 VI 1947; Aide me mo ire Am ba sa dy Re pu bli ki Cze cho sło wa cji w War sza -
wie, 20 I.1948; pi smo Prze wod ni czą cej Związ ku b. Więź niów Po li tycz nych–Ko biet Ra vensbrück, Zden ki
Ne dve do wej -Ne je dlej do Pre ze sa SN, 3 IV 1948. Por. też: Pro to kół z po sie dze nia RN PZbWP, 28 IX 1947,
AAN, PZbWP 4; Pro to kół z po sie dze nia Pre zy dium ZG PZbWP, 28 VIII 1947, AAN, PZbWP 5.
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do za wie sze nia wy ko na nia ka ry. Jak twier dzi Wan da So ko łow ska, de cy du ją ce dla lo su
Bort now skiej by ło wsta wien nic two prze wod ni czą cej cze skie go Związ ku by łych Więź -
niów Po li tycz nych–Ko biet Ra vensbrück, Zden ki Ne dve do wej -Ne je dle j39. W wy ni ku
pro ce su Bort now ska utra ci ła jed nak pra cę w PCK40. Fakt, że zo sta ła ona uzna na za win -
ną i po zba wio na praw pu blicz nych, mógł rów nież przy czy nić się w oczach nie któ rych
do jej dys kre dy ta cji. 

Abs tra hu jąc od te go, w ja kim stop niu pro ce sy więź niów funk cyj nych wy ko rzy sty -
wa ne by ły w Pol sce ja ko in stru ment wal ki po li tycz nej, z pew no ścią nie za wsze prze -
bie ga ły one zgod nie z za sa da mi rze tel ne go pro ce su są do we go. Po wo łu jąc się na Je rze -
go Po ksiń skie go, Wło dzi mierz Bo ro dziej pi sze w ar ty ku le po świę co nym roz ra chun -
kom ze zbrod nia mi okre su woj ny i oku pa cji w Pol sce lat 1944–1950/55, że prze ję cie
so wiec kich wzo rów przez są dy woj sko we nie do pro wa dzi ło do „ra dy ka li za cji oraz bru -
ta li za cji” naj więk szych pro ce sów prze ciw ko zbrod nia rzom na zi stow skim to czą cym się
przed Naj wyż szym Try bu na łem Na ro do wym (NTN), mo gło jed nak „dzia łać na nie ko -
rzyść osób oskar żo nych w mniej spek ta ku lar nych spra wach”41. Ja ko przy kład ta kiej
bru ta li za cji moż na po dać spra wę dwóch więź niów funk cyj nych ze Stut tho fu, oskar ża -
nych o znę ca nie się nad to wa rzy sza mi nie do li. Obaj pod czas roz pra wy głów nej od wo -
ła li wcze śniej sze ze zna nia, twier dząc, że by li bi ci pod czas prze słu cha nia 42. Oświad cze -
nie to zda je się po twier dzać lek tu ra pro to ko łów prze słu chań, pro wa dzo nych zresz tą
w obu przy pad kach przez te go sa me go funk cjo na riu sza Urzę du Bez pie czeń stwa 43. Wy -
ni ka z nich ja ko by po dej rza ni nie tyl ko przy zna li się do wszyst kich sta wia nych im za -
rzu tów, ale jesz cze sa mi do dat ko wo się ob cią ża li. Je den z nich miał na przy kład stwier -
dzić, że znę cał się nad in ny mi więź nia mi „z wła snej chę ci i przy jem no ści”44. Ofi cer
śled czy py tał go rów nież, czy uwa ża, że „przed 1939 ro kiem Rząd był lep szy” niż obec -
nie. Po dej rza ny miał od po wie dzieć twier dzą co. Wy da je się ma ło praw do po dob ne, aby
oso ba nie bę dą ca pod pre sją zło ży ła ta kie ze zna nia 45. Nie był to za pew ne przy pa dek

39 W. So ko łow ska, O Ma rii Bort now skiej. Patrz po przed ni przy pis. 
40 Pi smo ZG PCK do M. Bort now skiej, 23 VI 1947, Ar chi wum m. st. War sza wy, SOk w War sza wie

(1945–1950) sygn. 1548. 
41 W. Bo ro dziej, op. cit., s. 415. Na te mat są dow nic twa woj sko we go w Pol sce w la tach 1944–1956

patrz: też: J. Po ksiń ski, Są dow nic two woj sko we w la tach 1944–1956 (Ro la i dzia łal ność, ka dry oraz or -
ga ni za cja), w: idem, „My sę dzio wie nie od Bo ga...” Z dzie jów Są dow nic twa Woj sko we go PRL 1944–1956.
Ma te ria ły i do ku men ty, War sza wa 1996; B. Mu sial, NS -Krieg sver bre cher vor po lni schen Ge rich ten,
„Vier tel jahr she fte für Ze it ge schich te” 1999, nr 47, s. 54–56. 

42 Pro to kół roz pra wy głów nej prze ciw ko Ja no wi P., 4 IX 1945, AIPN, SKK Gdańsk 420; Pro to kół
prze słu cha nia po dej rza ne go Ja na B., 14 IX 1945, AIPN, SKK Gdańsk 421.

43 Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go Ja na P., WUBP w Byd gosz czy, 12 V 1945, AIPN, SKK
Gdańsk 419; Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go Ja na B., WUBP w Byd gosz czy, 13 V 1945, AIPN,
SKK Gdańsk 421.

44 Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go Ja na P., WUBP w Byd gosz czy, 12 V 1945, AIPN, SKK
Gdańsk 419.

45 Je den z oskar żo nych zo stał ska za ny na śmierć, dru gi unie win nio ny. Wy rok w spra wie Joh na P.,
Jo ze fa R., Wa cła wa K., Ka zi mie rza K., Wan dy K., Ger dy S., Elż bie ty B., Ewy P., Jen ny -Wan dy B., Alek -
se go D., Fran cisz ka S., Ta de usza K., Ja na P., Ja na B., Er ny B., 31 V 1946, AIPN, Sąd Spe cjal ny Kar ny
(SSK) Gdań sk 423.
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od osob nio ny. Moż na przy pusz czać, że pro wa dząc do cho dze nia w spra wach by łych
więź niów obo zów kon cen tra cyj nych, funk cjo na riu sze Urzę du Bez pie czeń stwa nie jed -
no krot nie do pusz cza li się nad użyć i znę ca li się nad po dej rza ny mi. Na le ży też do mnie -
my wać, że po dob nie jak i w in nych spra wach pro wa dzo nych w Pol sce w cza sach sta li -
now skich, tak i pod czas pro ce sów by łych więź niów funk cyj nych są dy do pusz cza ły się
róż nych nie pra wi dło wo ści. Nie za wsze mu sia ło to zresz tą pro wa dzić do za ostrze nia
wy ro ku, cza sa mi mo gło też dzia łać na ko rzyść oskar żo ny ch46. 

Z ob li czeń An drze ja Pa ska wy ni ka, że spo śród 12 892 osób ska za nych w la tach
1946–1950 z de kre tu sierp nio we go, 1113 osób otrzy ma ło wy rok śmier ci, 284 do ży wo cia,
871 oso bom wy mie rzo no ka rę po wy żej, zaś 10 624 po ni żej 10 lat wię zie nia 47. Choć ka ry
prze wi dzia ne de kre tem sierp nio wym by ły bar dzo su ro we, są dy w więk szo ści przy pad -
ków nie sto so wa ły naj wyż sze go ich wy mia ru. Nie ste ty, Pa sek nie po da je, ile osób zo sta -
ło unie win nio nych w trak cie pro ce su. Spo śród sie dem na stu więź niów i więź nia rek funk -
cyj nych, któ rych pro ce sy sta no wią pod sta wę ni niej szej ana li zy, trzy oso by zo sta ły unie -
win nio ne, sześć ska za nych na śmierć, zaś wo bec po zo sta łych orze czo no ka ry 3–15 lat
wię zie nia, przy czym dwie z nich zo sta ły na stęp nie uła ska wio ne przez pre zy den ta48.

Kon tro wer sje wo kół pro ce sów więź niów funk cyj nych

Orze ka jąc w spra wach więź niów funk cyj nych, sę dzio wie i ław ni cy sta wa li
przed pro ble mem nie przy sta wal no ści przy ję tych norm praw nych i mo ral nych do re -
aliów obo zo wych. By li więź nio wie wy ra ża li nie jed no krot nie obiek cje, czy oso by, któ -
re sa me nie tra fi ły do nie miec kiej nie wo li, bę dą w sta nie wła ści wie oce nić ich po stę po -
wa nie. Sta ni sław No gaj, w opu bli ko wa nych już w 1945 ro ku wspo mnie niach z Mau -
thau sen–Gu sen, pi sał, że w obo zie „szła cięż ka co dzien na tra gicz na wal ka o ży cie
w nie zna nych do tych czas ni ko mu wa run kach” i że ci, któ rzy te go nie do świad czy li, po -
win ni ra czej mil czeć i nie pró bo wać „są dzić tych, któ rych ktoś lek ko myśl nie oskar -
ża”49. Kil ka stron da lej do da wał: „In ny mi ocza mi trze ba dziś pa trzeć na wy ko naw ców
krwa wych zbrod ni. Gdy bym był sę dzią – nie umiał bym ich są dzić po za obo zem”50.

46 Por.: A. Rze pliń ski, op. cit.
47 A. Pa sek, op. cit., s. 173.
48 AIPN: SOk w To ru niu, Wydz. za miej sco wy we Wło cław ku 70; SOk w Bia łym sto ku 141; SOk

w Szcze ci nie 35; SSK w Gdań sku 417–423; SOk w Kra ko wie 262, 471–471a, 498–498a; SOk w Ra do miu
217 i 102; SOk w Trzcian ce 56; SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim 33; SOk w Gli wi cach 73, 83; SOk w Je -
le niej Gó rze 149. Ar chi wum m. st. War sza wy, SOk w War sza wie 1945–1950, sygn. 1548. AAN, SN
2/9251. Wśród oskar żo nych by ły czte ry ko bie ty. Jed na oso ba spo śród są dzo nych by ła na ro do wo ści nie -
miec kiej, dwie pod pi sa ły pod czas woj ny Nie miec ką Li stę Na ro do wo ścio wą, je den oskar żo ny tra fił
do obo zu ja ko Żyd, po zo sta li by li, jak wy ni ka z akt są do wych, Po la ka mi. Wszyst kie czte ry ko bie ty by -
ły są dzo ne za czy ny po peł nio ne w Ra vensbrück, czte ry spra wy do ty czy ły Au schwitz oraz Bir ke nau,
czte ry Stut tho fu, dwie Mau thau sen–Gu sen, jed na Sach sen hau sen i Da chau, jed na w fi lii Gross–Ro sen,
Land shut i jed na Gross–Ro sen oraz fi lii Da chau, Gas sen. W przy pad ku jed nej z unie win nio nych, zo sta -
ła wnie sio na nad zwy czaj na re wi zja do SN, nie uda ło mi się jed nak usta lić dal szych lo sów oskar żo ne go. 

49 S. No gaj, Gu sen – pa mięt nik dzien ni ka rza, Ka to wi ce–Cho rzów 1945, s. 38.
50 Ibi dem, s. 42.
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Z po dob ną opi nią spo ty ka my się też u in nych au to rów: „Do praw dy trud no wczuć się
i zro zu mieć wy po wie dzi świad ków ze spo ło wi sę dziow skie mu, któ ry ni gdy nie znaj do -
wał się za dru ta mi kol cza sty mi obo zu kon cen tra cyj ne go” – pi sał Ro man Fri ster, by ły
ży dow ski wię zień Au schwitz, za bie ra jąc głos w dys ku sji wo kół gło śne go pro ce su na -
czel ne go le ka rza szpi ta la w Bir ke nau Ro ma na Zenk tel le ra 51. Przed fe ro wa niem po -
chop nych wy ro ków wo bec by łych więź niów ostrze gał rów nież Je rzy Pu tra men t52.
Pisarz przy po mi nał, że sys tem obo zo wy był ce lo wo tak kon stru owa ny, by de pra wo wać
ofia ry i że strasz ne wa run ki, ja kie pa no wa ły w ka ce tach, po wo do wa ły mo ral ne za ła ma -
nie się wie lu osób. Ła twiej przy tym, jak twier dził, oce nić tak dra stycz ne przy pad ki, jak
ten bo ha te ra Po pio łu i dia men tu, by łe go sztu bo we go w Gross–Ro sen, An to nie go Kos -
sec kie go, któ ry miał w okrut ny spo sób ka to wać swo ich współ to wa rzy szy, trud niej
usto sun ko wać się do znacz nie po wszech niej szych sy tu acji, gdy lu dzie, ra tu jąc wła sne
ży cia, po peł nia li drob niej sze wy kro cze nia kosz tem in nych. W związ ku z tym Pu tra -
ment po stu lo wał po wo ła nie spe cjal ne go try bu na łu oby wa tel skie go zło żo ne go z by łych
więź niów, któ rzy po tra fi li by orzec, czy oskar żo ny istot nie prze kro czył „nor my obo wią -
zu ją ce w spo łe czeń stwie obo zo wym”. 

Jed nak i wśród sa mych ofiar nie by ło zgod no ści, co do oce ny po staw wła snych
i współ to wa rzy szy. To, co dla jed nych ucho dzi ło za bez względ nie god ne po tę pie nia,
jak kra dzież, bi cie czy chro nie nie jed nej oso by kosz tem ży cia dru giej, in ni uspra wie -
dli wia li wa run ka mi obo zo wy mi. Dy le ma ty ro dzą ce się na sa li są do wej zna la zły rów -
nież od bi cie w de ba cie pra so wej pro wa dzo nej wo kół pro ce sów więź niów funk cyj nych
na ła mach „Wol nych Lu dzi”, or ga nu Pol skie go Związ ku by łych Więź niów Po li tycz -
nych (PZbWP) oraz in nych ga zet i cza so pism. W la tach 1947–1948 w „Wol nych Lu -
dziach” sta le do no szo no o to czą cych się w Pol sce oraz za gra ni cą pro ce sach więź niów
funk cyj nych. Nie któ re spra wy by ły sze rzej oma wia ne. Naj więk sze po ru sze nie wy wo -
ła ła wspo mnia na wy żej spra wa Ro ma na Zenk tel le ra. Już w 1947 ro ku, w związ ku
z pro ce sa mi ko men dan ta obo zu Au schwitz–Bir ke nau, Ru dol fa Hössa, oraz in nych
człon ków za ło gi obo zu przed NTN w Kra ko wie, a na stęp nie pod czas trwa nia pro ce su
sa me go Zenk tel le ra w lip cu–li sto pa dzie 1948 ro ku na ła mach „Wol nych Lu dzi” wy po -
wia da ło się w tej spra wie kil ku na stu au to rów, dru ko wa no ar ty ku ły dys ku syj ne oraz
listy do re dak cji. In for ma cje do ty czą ce pro ce sów więź niów funk cyj nych oraz zwią za -
ne z tą pro ble ma ty ką ar ty ku ły pu bli ko wa no też, choć z mniej szą czę sto tli wo ścią, w in -
nych ga ze tach i cza so pi smach. 

W po niż szej ana li zie od no sić się bę dę przede wszyst kim do spra wy Ro ma na Zenk -
tel le ra oraz pro ce sów czte rech in nych więź niów funk cyj nych:

1. Ro man Zenk tel ler, uro dzo ny w 1899 ro ku w Po znań skiem, le karz, uczest nik po -
wsta nia wiel ko pol skie go z 1918/19 ro ku. W 1939 ro ku tra fił do nie miec kiej nie wo li,

51 R. Fri ster, W spra wie Zenk tel le ra. Dys ku sja trwa..., „Wol ni Lu dzie”, 15–31 VIII 1948, (Tak tu, jak
w przy pad ku Bort now skiej, po da ję peł ne na zwi sko oskar żo ne go, po nie waż je go pro ces był sze ro ko
dys ku to wa ny w ów cze snej pra sie.) Po dob ne gło sy pa da ły też przy oka zji in nych pro ce sów. Por. m.in.:
Oświad cze nie, Za rząd Okr. PZbWP w Bia łym sto ku, AIPN, SOk w Bia łym sto ku 141. 

52 J. Pu tra ment, No tat ki o Oświę ci miu, „Od ro dze nie”, 6 VI 1948, Tekst prze dru ko wa ny pod tym sa -
mym ty tu łem w: „Wol ni Lu dzie”, 1–15 VII 1948. 
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z obo zu je niec kie go prze nie sio ny do Au schwitz, w grud niu 1944 ro ku ewa ku owa ny
na za chód. Pod ko niec 1946 ro ku Zenk tel ler zo stał eks tra do wa ny do Pol ski z Ame ry -
kań skiej Stre fy Oku pa cyj nej Nie mie c53. Oskar żo no go o to, że w la tach 1941–1944 ja ko
le karz blo ko wy w obo zie ma cie rzy stym Au schwitz I, a na stęp nie ja ko le karz am bu lan -
so wy w Bir ke nau oraz La gerälte ster (sta rszy la gru) na od cin ku szpi tal nym w BIIf brał
udział w se lek cjach więź niów oraz znę cał się nad pa cjen ta mi szpi ta la i sa ni ta riu sza -
mi54. W pro ce sie, któ ry to czył się przed Są dem Okrę go wym w Kra ko wie w dniach 30
czerw ca – 20 li sto pa da 1948 ro ku, Zenk tel ler zo stał unie win nio ny55. SN 5 paź dzier ni ka
1949 ro ku od da lił ka sa cję pro ku ra to ra, jed nak w wy ni ku re wi zji nad zwy czaj nej pierw -
sze go pro ku ra to ra SN spra wa zo sta ła prze ka za na do po now ne go roz pa trze nia 56. Nie
uda ło się usta lić, ja kie by ły dal sze lo sy oskar żo ne go. 

2. Jan P., uro dzo ny w 1920 ro ku w Bo chum, oby wa tel pol ski, za miesz ka ły w Byd -
gosz czy. Aresz to wa ny 6 ma ja 1945 ro ku, są dzo ny był mię dzy 4 wrze śnia 1945 a 31 ma -
ja 1946 ro ku wraz z czter na sto ma in ny mi człon ka mi za ło gi Stut tho fu oraz pol ski mi
i nie miec ki mi funk cyj ny mi przed Spe cjal nym Są dem Kar nym w Gdań sku. Ja na P.
oskar żo no o to, że w la tach 1942–1944, ja ko ka po i Vo rar be iter (po moc nik ka po)
w Stut tho fie brał udział w za bój stwach na więź niach obo zu oraz znę cał się nad ni mi,
bi jąc ich i zmu sza jąc do pra cy po nad si ły. Po zwa ne mu nie zdo ła no jed nak udo wod nić,
że spo wo do wał śmierć któ re goś z to wa rzy szy obo zo wych. Wy ro kiem z dnia 31 ma ja
1946 ro ku zo stał unie win nio ny57. 

3. Fe liks W., uro dzo ny w 1908 ro ku, le karz, przed woj ną czło nek PPS. Za trzy ma ny
przez ge sta po w ma ju 1940 ro ku, do Au schwitz tra fił 14 czerw ca wraz z pierw szym
trans por tem pol skich więź niów po li tycz nych. Aresz to wa ny po now nie 6 sierp nia 1945
ro ku, oskar żo ny o to, że od mo men tu tra fie nia do obo zu do koń ca ro ku 1944, ja ko sa -
ni ta riusz na re wi rze w Au schwitz I, na roz kaz władz obo zo wych po zba wiał ży cia
współ więź niów wstrzy ku jąc im fe nol lub ewi pe n58. Ob cią ża ją ce ze zna nia w spra wie
Fe lik sa P. zło żył m.in. Jó zef Cy ran kie wicz. Pod czas pro ce su oskar żo ne mu uda ło się

53 Li sta zbrod nia rzy wo jen nych z obo zu kon cen tra cyj ne go Oświę cim eks tra do wa nych ze Stre fy
Ame ry kań skiej wg. sta nu z dnia 25 II 1947, AIPN, Pol ska Mi sja Woj sko wa – Ba da nie Zbrod ni Wo jen -
nych (PMW -BZW) 173.

54 Wy rok w spra wie R. Zenk tel le ra, SOk w Kra ko wie, Wydz. VII Kar ny, 20 XI 1948, AAN, SN
2/9251.

55 Ibi dem; Pi smo mi ni stra spra wie dli wo ści do Pol skiej Mi sji Woj sko wej przy Ra dzie Kon tro li
w Niem czech, De le gat dla spraw Zbrod ni Wo jen nych, 26 VIII 1950, AIPN, PMW–BZW 608; Są dzi my
Zenk tel le ra, „Wol ni Lu dzie”, 15–31 VII 1948; Roz pra wa prze ciw le ka rzo wi Oświę ci mia R. Zenk tel le ro wi,
„Dzien nik Pol ski”, 2 VII 1948; Dr Zenk tel ler unie win nio ny, „Dzien nik Pol ski”, 24 XI 1948. Elż bie ta Ko -
bier ska -Mo tas błęd nie po da je w swo jej pra cy toż sa mość na ro do wą oraz da tę pro ce su Zenk tel le ra.
Rów nież jej nie uda ło się usta lić dal szych lo sów oskar żo ne go. E. Ko bier ska -Mo tas, Eks tra dy cja prze -
stęp ców wo jen nych do Pol ski z czte rech stref oku pa cyj nych Nie miec 1946-1950, War sza wa 1992, cz. II,
s. 249.

56 Sen ten cja SN. Roz pra wa ka sa cyj na w spra wie R. Zenk tel le ra, 5 X 1949, AAN, SN 2/9251; Pi smo
mi ni stra spra wie dli wo ści do Pol skiej Mi sji Woj sko wej przy Ra dzie Kon tro li w Niem czech, De le gat dla
spraw Zbrod ni Wo jen nych, 26 VII 1950, AIPN, PMW–BZW 608.

57 AIPN, SSK w Gdań sku 417-423.
58 Akt oskar że nia prze ciw Fe lik so wi W., 12 IX 1946, AIPN, SOk w Kra ko wie 262.
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jed nak wy ka zać, że nie mor do wał więź niów z po le ce nia SS. Przy znał się je dy nie do te -
go, że w po ro zu mie niu z in ny mi pol ski mi więź nia mi po li tycz ny mi uśmier cił sze ściu
nie miec kich funk cyj nych znę ca ją cych się nad to wa rzy sza mi nie do li. Są dzo ny
przed Są dem Okrę go wym w Kra ko wie we wrze śniu–paź dzier ni ku 1947 ro ku Fe liks W.
zo stał unie win nio ny wy ro kiem z dnia 29 paź dzier ni ka 1947 ro ku 59.

4. Jó zef K., uro dzo ny w 1903 ro ku w Bia łym sto ku, urzęd nik, zo stał aresz to wa ny
w ma ju 1947 ro ku pod za rzu tem, że w la tach 1943–1945 ro ku, ja ko ka po w Stut tho fie,
znę cał się nad osa dzo ny mi tam więź nia mi róż nej na ro do wo ści przez bi cie, zmu sza nie
do wy cień cza ją cej pra cy oraz od bie ra nie żyw no ści. Roz pra wa od by ła się przed Są dem
Okrę go wym w Bia łym sto ku 18 grud nia 1947 ro ku. Pod czas roz pra wy oka za ło się, że
oskar żo ny nie peł nił funk cji ka po, a je dy nie star sze go ro bot ni ka. Jó zef K. zo stał ska za -
ny na trzy la ta wię zie nia, czy li naj niż szą ka rę prze wi dzia ną art. 2 de kre tu sierp nio we -
go. W kwiet niu 1948 ro ku zo stał uła ska wio ny60.

5. Jó zef Koł., uro dzo ny w 1996 ro ku w Ostro wie Wiel ko pol skim, za wo do wy ofi cer
Woj ska Pol skie go, po dob nie jak Zenk tel ler uczest nik po wsta nia wiel ko pol skie go. Za -
trzy ma ny wio sną 1940 ro ku wraz z in ny mi miesz kań ca mi Ostro wa Wiel ko pol skie go
tra fił do Da chau, a na stęp nie do Gu sen. La tem 1944 prze nie sio ny do obo zu w Lin zu,
tam do cze kał wy zwo le nia. Po po wro cie do kra ju, w paź dzier ni ku 1946 ro ku Koł. zo stał
aresz to wa ny pod za rzu tem, że w la tach 1941–1944 ja ko ka po, a na stęp nie blo ko wy
w obo zie Mau thau sen–Gu sen znę cał się nad in ny mi więź nia mi, bi jąc ich i ko piąc, zmu -
sza jąc do pra cy po nad si ły oraz okra da jąc z żyw no ści 61. Oskar żo no go rów nież o to, że
ubli żał pol skim więź niom ra niąc w ten spo sób ich po czu cie god no ści na ro do wej oraz
brał udział w za bój stwach do ko ny wa nych na więź niach obo zu. Są dzo ny z art. 1 pkt 1
i art. 2 de kre tu sierp nio we go w li sto pa dzie 1947 ro ku przed Są dem Okrę go wym
w Ostro wie Wiel ko pol skim. Mi mo iż oskar żo ne mu nie udo wod nio no bez po śred nie go
udzia łu w eg ze ku cjach do ko ny wa nych przez SS, zo stał ska za ny na śmier ć62. SN od rzu -
cił ka sa cję ska za ne go 63. J. Koł. zo stał stra co ny w lip cu 1948 ro ku 64. 

Prócz ostat niej, wszyst kie wy mie nio ne po wy żej spra wy skoń czy ły się wy ro kiem
unie win nia ją cym lub orze cze niem naj niż sze go wy mia ru ka ry. Je dy nie w przy pad ku
Zenk tel le ra nie zna my osta tecz ne go wy ni ku pro ce su. Jak już by ła o tym mo wa, ka ry
orze ka ne wo bec więź niów funk cyj nych by ły nie raz bar dzo ostre, jed nak wła śnie te
pro ce sy, któ re koń czy ły się ła god nym wy ro kiem, da ją naj cie kaw szy ma te riał do ana li zy,
gdyż unie win nie nie lub osła bie nie za rzu tów cią żą cych na oskar żo nym by ło za zwy czaj

59 Wy rok w spra wie Fe lik sa W., 29.10.1947, AIPN, SOk w Kra ko wie 262.
60 AIPN, SOk w Bia łym sto ku 141: Akt oskar że nia prze ciw ko Jó ze fo wi K., 26 VIII 1947; Wy rok

w spra wie Jó ze fa K., 18.12.1947; pi smo Mi ni ster stwa Spra wie dli wo ści do SOk w Bia łym sto ku, 21 IV
1948.

61 Akt oskar że nia prze ciw ko Jó ze fo wi Koł., Pro ku ra tu ra SOk w Je le niej Gó rze, 31 VII 1947, AIPN,
SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim 33.

62 Pro to kół roz pra wy głów nej w spra wie Jó ze fa Koł., 22 XI 1947, AIPN, SOk w Ostro wie Wiel ko -
pol skim 33.

63 Wy rok SN. Roz pra wa ka sa cyj na, AIPN, SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim 33, 12 III 1948.
64 In for ma cja Pro ku ra to ra SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim dla Wydz. Kar ne go SOk, 29 VII 1948,

AIPN, SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim 33.
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wy ni kiem spo ru to czo ne go na sa li są do wej. Spra wy jed no znacz ne lub ta kie, w któ rych
oskar żo ny nie mógł li czyć na wsta wien nic two swo ich daw nych to wa rzy szy obo zo -
wych, nie pro wa dzi ły do dys ku sji. 

Kon tro wer sje na sa li są do wej oraz wśród uczest ni ków de ba ty pra so wej bu dzi ło, czy
już sam fakt ob ję cia funk cji obo zo wej na le ży trak to wać ja ko wy raz sko rum po wa nia
i czy ist nia ły przy pad ki, w któ rych więź nio wie funk cyj ni za cho wy wa li przy zwo itość.
Pro blem ten po ru szy ła mię dzy in ny mi by ła więź niar ka Ra vensbrück Eu ge nia Ko cwa.
W ar ty ku le opu bli ko wa nym w lip cu 1945 ro ku na ła mach „Ty go dni ka Po wszech ne go”
au tor ka stwier dza ła, że choć zda rza ły się przy pad ki, że funk cyj ne wy ko rzy sty wa ły
swo ją po zy cję dla po mo cy in nym, to jed nak prze waż nie sta no wi ska w „sa mo rzą dzie”
więź niar skim obej mo wa ły „jed nost ki bru tal ne i ego istycz ne”65. Ko cwa przy pi sy wa ła
rów nież funk cyj nym istot ną ro lę w sys te mie ter ro ru obo zo we go. „Ja sne jest – pi sa ła
– że obóz kon cen tra cyj ny w ca łej swo jej struk tu rze nie był by zdol ny się utrzy mać
choć by z po wo du bra ku od po wied niej licz by nad zor ców (nie mó wiąc już o in nych
wzglę dach), gdy by nie współ pra ca więź niów”.

W wy da nych w Pa ry żu, a prze dru ko wa nych we frag men tach na ła mach „Wol nych
Lu dzi” wspo mnie niach oświę cim skich, Pe la gia Le wiń ska za uwa ża ła, że sam fakt spra -
wo wa nia funk cji dzia łał na wie le osób de pra wu ją co 66. Nie mniej z jej ob ser wa cji wy ni -
ka ło, że ko bie ty, któ re tra fi ły do nie wo li z przy czyn po li tycz nych, prze waż nie na wet
ja ko funk cyj ne za cho wy wa ły wła ści wą po sta wę mo ral ną. Prze ciw aprio rycz ne mu po -
tę pia niu wszyst kich funk cyj nych wy stę po wa ła też in na więź niar ka Ra vensbrück René
Skal ska. W ar ty ku le za ty tu ło wa nym Nie wszy scy funk cyj ni by li ka ta mi pod kre śla ła, że
pol skie więź niar ki, nie raz z na ra że niem wła sne go ży cia, wy ko rzy sty wa ły uprzy wi le jo -
wa ną po zy cję w hie rar chii obo zo wej dla ra to wa nia to wa rzy szek. „Po po wro cie do kra -
ju – pi sa ła – funk cyj ne nie chwa li ły się swą pra cą w obo zie. Mil cza ły o tym i więź niar -
ki. Lecz dziś, gdy da ją się sły szeć zda nia: »Kto był funk cyj nym – po ma gał Niem com,
współ pra co wał z ni mi«. Trze ba sta nąć w ich obro nie”67. 

Sa mi oskar że ni czę sto bro ni li się, twier dząc, że funk cję przy ję li za na mo wą współ -
to wa rzy szy i że ich in ten cją by ło, w mia rę moż li wo ści, chro nić in nych więź niów
przed sa mo wo lą SS68. Jed nak na wet oso by, któ re obej mo wa ły sta no wi ska w obo zie
za apro ba tą to wa rzy szy oraz współ pra co wa ły z obo zo wym ru chem opo ru, znaj do wa ły
się nie raz w bar dzo dwu znacz nej sy tu acji; zmu szo ne do wy ko ny wa nia roz ka zów SS,
sta wa ły się si łą rze czy try bem w ma chi nie obo zo we go ter ro ru. Do strze ga jąc tę am bi wa -
len cję, Ro man Fri ster w ar ty ku le bro nią cym Ro ma na Zenk tel le ra pi sał, że choć sa mo
przy ję cie funk cji star sze go obo zu moż na uznać za prze wi nie nie, to jed nak trze ba sobie
zdać spra wę, że po dej mu jąc ta ką de cy zję, le karz sta wał przed dy le ma tem: „Nie przy jąć,

65 E. Ko cwa, Pra wo ży cia, „Ty go dnik Po wszech ny”, 8 VII 1945.
66 P. Le wiń ska (Bar ba ra), Sąd nad funk cyj ny mi (frag men ty z książ ki Oświę cim, Pa ryż 1946), „Wol -

ni Lu dzie”, 1 IX 1947; P. Le wiń ska, Oświę cim. Po gar da i triumf czło wie ka (Rze czy prze ży te), Pa ryż
1946.

67 R. Skal ska, Nie wszy scy funk cyj ni by li ka ta mi, „Wol ni Lu dzie”, 1–15 IV 1948.
68 Patrz m.in.: Pro ces mor der ców z Ber gen -Bel sen (cz. 2), oprac. M. Szlen ker, „Wol ni Lu dzie”, 7–15

VI 1949; Pro to kół roz pra wy głów nej prze ciw ko Ja no wi P., 4 IX 1945, AIPN, SSK w Gdań sku 420; Wy -
rok w spra wie R. Zenk tel le ra, SOk w Kra ko wie, Wydz. VII Kar ny, 20 XI 1948, AAN, SN 2/9251.
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zna czy ło cier pieć do lę in nych więź niów i pa trzeć bez czyn nie na bez pra wie w szpi ta -
lach. Przy jąć to wiel ka od po wie dzial ność kła dzio na so bie sa me mu na bar ki i trud na ro -
la po śred ni ka mię dzy więź nia mi i cie mięz cą”69.

Ani w pra sie, ani pod czas roz praw są do wych nie po ru sza no jed nak pro ble mu, na ile
so li dar ność więź niów spra wu ją cych funk cje z ra mie nia ru chu opo ru wy kra cza ła po za
człon ków wła snej or ga ni za cji lub wspól no ty po li tycz nej czy na ro do wej. Su ge ro wa no
ra czej, że peł nią cy funk cje obo zo we człon ko wie pol skie go pod zie mia dzia ła li na rzecz
wszyst kich więź niów bez róż ni cy na ich na ro do wość czy prze ko na nia po li tycz ne. Nie -
mniej nie któ re wy po wie dzi ujaw nia ją ostry an ta go nizm mię dzy róż ny mi gru pa mi
więź niów. Tak na przy kład oskar żo ny w pro ce sie za ło gi Stut tho fu Jan P. bro nił się,
twier dząc, że do nada nia mu funk cji ka po przy czy ni li się Po la cy, któ rzy chcie li mieć
w nim obro nę przed więź nia mi in nych na ro do wo ści krad ną cy mi im chleb. Oskar żo ny
twier dził da lej, że ni gdy nie znę cał się nad więź nia mi; zda rza ło mu się je dy nie ude rzyć
„nie raz któ re goś Ukra iń ca za pod kra da nie żyw no ści Po la kom”70. W ma te ria łach pro ce -
so wych po brzmie wa ją rów nież kon flik ty o cha rak te rze „kla so wym”. W ak cie oskar że -
nia prze ciw Jó ze fo wi Koł. czy ta my, że pa łał on szcze gól ną nie na wi ścią do in te li gen -
tów, wy zy wa jąc ich od „pol skich świń”, „za sra nej pol skiej in te li gen cji” oraz „gów na
na uczy ciel skie go”71. Oskar żo ny bro nił się twier dząc, że pol scy in te li gen ci two rzy li
w obo zie za mknię tą, od se pa ro wa ną od po zo sta łych więź niów ka stę 72. 

Ro la funk cyj nych po strze ga na by ła ina czej przez la gro wych „pro mi nen tów”, ra czej
skłon nych do obro ny oskar żo nych, ina czej przez więź niów, któ rzy zna leź li się na niż -
szym szcze blu hie rar chii obo zo wej. Róż ni cę tę do brze ob ra zu je ze sta wie nie dwóch re -
la cji do ty czą cych Zenk tel le ra. Fran ci szek Pie cho wiak, by ły den ty sta obo zo wy, na obro -
nę swe go daw ne go prze ło żo ne go przy ta czał fakt, że przyj mo wał on na re wir oso by
znaj du ją ce się pod opie ką obo zo we go ru chu opo ru. W li ście na de sła nym do re dak cji
„Wol nych Lu dzi” Pie cho wiak pi sał: „Je że li za cho dzi ła po trze ba spe cjal nej opie ki, to dr
Zenk te ler [!] ni gdy jej na mo ją proś bę nie od ma wiał, jak to mia ło miej sce w wy pad ku
b. mi ni stra poczt i te legr., ob. Toł łocz ki, czy b. wo je wo dy kra kow skie go ob. Gno iń skie -
go, lub prof. Wi ni da, ma jo ra Mo len dy i dzie sią tek in nych to wa rzy szy”73. Ina czej po -
strze gał sy tu ację Hen ryk Ko ro tyń ski. Chcąc zo bra zo wać roz war stwie nie spo łecz no ści
więź niar skiej, opi sał dzień z ży cia jed ne go z „pro mi nen tów” obo zo wych, pol skie go
więź nia po li tycz ne go i obe rka po ma ga zy nów żyw no ścio wych: „Ubra ny w nie na gan nie
skro jo ny, no wiut ki pa siak, ma cha jąc trzci no wą la secz ką, roz my ślał, jak dzi siaj dzień
spę dzić. Miał do za ła twie nia kil ka in te re sów na FKLu [Frau en kon zen tra tion sla ger
– obóz ko bie cy] i na Za unie 74, na obiad za pro si ła go Zo sia, je go przy ja ciół ka na la grze

69 R. Fri ster, W spra wie Zenk tel le ra. Dys ku sja trwa..., „Wol ni Lu dzie”, 15–31 VIII 1948.
70 Pro to kół roz pra wy głów nej prze ciw ko Ja no wi P., 4 IX 1945, AIPN, SSK w Gdań sku 420.
71 Akt oskar że nia prze ciw ko Jó ze fo wi K., Pro ku ra tu ra SOk w Je le niej Gó rze, 31 VII 1947, AIPN,

SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim 33.
72 Wy rok w spra wie Jó ze fa Koł., 22 XI 1947, AIPN,, SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim 33.
73 List Fran cisz ka Pie cho wia ka. Spra wa Zenk te le ra. Zdol ny le karz, „Wol ni Lu dzie”, 1 VII 1947.
74 Bu dy nek na te re nie Bir ke nau, w któ rym przyj mo wa no i re je stro wa no no wych więź niów. Znaj -

do wa ły się tam prysz ni ce, stąd na zwa Za una. 
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B, a po za tym chciał od wie dzić dwóch cho rych na KB [Kran ken bau – szpi tal obo zo wy]
i prze ko nać się, czy dr Zenk tel ler dba o nich tak, jak mu obie cał”75. Ko ro tyń ski nie po -
tę piał ani obe rka po, ani dr. Zenk tel le ra, jed nak opie ka, ja ką le karz miał da rzyć wy bra -
nych więź niów, nie zo sta ła przez nie go przed sta wio na ja ko efekt zor ga ni zo wa nej ak cji
ru chu opo ru, ma ją cej na ce lu ochro nę szcze gól nie za gro żo nych lub waż nych jed no -
stek, ale ja ko wy nik kon szach tów i pro tek cji „pro mi nen tów” obo zo wych. 

Na róż ni cę w po strze ga niu i oce nie po sta ci Zenk tel le ra przez człon ków ary sto kra -
cji obo zo wej oraz po zo sta łych więź niów zwró cił rów nież uwa gę by ły oświę ci miak Le -
on Piech na. W li ście do re dak cji „Wol nych Lu dzi” pi sał: „Kto prze żył Bir ke nau, kto
prze trwał tam oko ło dwóch lat i nie na le żał do uprzy wi le jo wa nych »pro mi nen tów«,
a miał moż ność bez po śred niej ob ser wa cji po stę po wa nia Zenk tel le ra, ten [...] nie bę -
dzie mógł w su mie niu swym zna leźć uspra wie dli wie nia dla po stę po wa nia czło wie ka,
któ re go okru cień stwo i cham stwo w sto sun ku do cier pią cych współ więź niów wy ma ga
po tę pie nia”76. Nie moż na do pu ścić – ape lo wał – „by znę ca nie się czło wie ka nad czło -
wie kiem mo gło z tej czy in nej przy czy ny zna leźć uspra wie dli wie nie w opi nii spo łe -
czeń stwa”.

Pa ra dok sal nie, to wła śnie daw ni funk cyj ni trak to wa ni by li ja ko bar dziej wia ry god -
ni świad ko wie w pro ce sach, po nie waż ze wzglę du na uprzy wi le jo wa ną po zy cję mie li
więk sze ro ze zna nie w re aliach obo zo wych. Moż na się też za sta na wiać, na ile sę dzio -
wie i ław ni cy nie kie ro wa li się przy ję tym a prio ri za ło że niem, że przed sta wi cie le in te -
li gen cji oraz człon ko wie ru chu opo ru są bar dziej god ni za ufa nia niż in ni więź nio wie.
Ta kie przy pusz cze nie na su wa lek tu ra wy ro ku w spra wie Ro ma na Zenk tel le ra. W je go
uza sad nie niu czy ta my, że sąd uznał ze zna nia świad ków obro ny za bar dziej wia ry god -
ne „nie tyl ko ze wzglę du na brak ten den cyj no ści”, ale rów nież dla te go, że świad ko wie
ci „są prze waż nie le ka rza mi, pie lę gnia rza mi lub ludź mi in te li gent ny mi”, któ rzy „le piej
orien to wa li się w sy tu acji i zda wa li so bie spra wę z te go, co ich ota cza, co się dzie je, ani -
że li świad ko wie opie ra ją cy swe stwier dze nia na chwi lo wych ob ser wa cjach pew nych
wy cin ków tyl ko dzia łal no ści oskar żo ne go, z któ rych wy cią ga ją wnio ski”77.

Sę dzio wie w pro ce sach więź niów funk cyj nych sta wa li rów nież przed ko niecz no -
ścią oce ny, czy oskar że ni dzia ła li z wła snej ini cja ty wy, czy też z po le ce nia SS i ja kie
kon se kwen cje gro zi ły im za ewen tu al ną od mo wę wy ko na nia roz ka zu. Pod sąd ni czę sto
bro ni li się, twier dząc, iż dzia ła li z po le ce nia władz obo zo wych oraz że za niewy ko na -
nie roz ka zu gro zi ła im śmierć. Co praw da zgod nie z art. 5 de kre tu sierp nio we go dzia -
ła nie pod groź bą lub z roz ka zu nie zwal nia ło oskar żo ne go od od po wie dzial no ści kar -
nej, ale mo gło zo stać po czy ta ne za oko licz ność ła go dzą cą. Stwier dze nie jed nak, czy
oskar żo ny dzia łał pod przy mu sem, by ło czę sto bar dzo trud ne. Dla przy kła du: ze zna -
jąc prze ciw Fe lik so wi W., oskar żo ne mu o to, że ja ko sa ni ta riusz w Au schwitz po da wał
więź niom na roz kaz SS śmier tel ne za strzy ki fe no lu, Jó zef Cy ran kie wicz stwier dził:

75 H. Ko ro tyń ski, Kie dy bę dzie my zna li Oświę cim?, „Od ro dze nie”, 24 VII 1947.
76 List Le ona Piech ny, b. więź nia Au schwitz -Bir ke nau. Jesz cze spra wa Zenk tel le ra. Dys ku sja

trwa..., „Wol ni Lu dzie”, 1–15 VIII 1948.
77 Wy rok w spra wie R. Zenk tel le ra, SOk w Kra ko wie, Wydz. VII Kar ny, 20 XI 1948, AAN, SN

2/9251. 
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„By li Po la cy wśród le ka rzy, któ rzy od ma wia li. Wy ko ny wa li to al bo zwy rod nial cy, al bo
gor liw cy i li zu sy, al bo za stra sze ni”78. Ostroż niej wy po wia dał się w tej kwe stii Sta ni sław
Kło dziń ski, rów nież czło nek oświę cim skie go ru chu opo ru. Oskar żo ny – twier dził Kło -
dziń ski – do ko ny wał za strzy ków „pod bez po śred nim przy mu sem, niewy ko na nie roz -
ka zu by ło rze czą bar dzo groź ną”79. Świa dek przy zna wał jed nak, że „by li le ka rze czy
sa ni ta riu sze, któ rzy od mó wi li wy ko na nia roz ka zu da wa nia śmier tel nych za strzy ków”.
„Spo śród zna nych mi osób, któ re od mó wi ły wy ko na nia ta kie go roz ka zu – mó wił – żad -
ną nie spo tka ła ka ra śmier ci. By ło to jed nak [nie czy tel ne] ry zy kiem, a osob nik o [nie -
czy tel ne] sła bych ner wach mógł [nie czy tel ne] oba wiać się ka ry śmier ci”. 

Wo bec po dob ne go dy le ma tu sta nę li rów nież sę dzio wie w pro ce sie Zenk tel le ra, ma -
jąc oce niać je go udział w se lek cjach cho rych więź niów. Nie któ rzy świad ko wie oskar -
ża li go o to, że przy ję tych na re wir więź niów dzie lił na trzy gru py. Za kwa li fi ko wa ni ja -
ko naj cię żej cho rzy mie li być od sy ła ni do osob nych blo ków, z któ rych wy wo żo no ich
do ko mór ga zo wych. W uza sad nie niu wy ro ku sąd z jed nej stro ny od rzu cił ze zna nia
świad ków oskar że nia, po wo łu jąc się na wy ja śnie nia in nych więź niów, któ rzy twier dzi -
li, że wy sła nie do blo ków dla naj cię żej cho rych nie by ło toż sa me z wy ro kiem śmier ci.
Z dru giej stro ny, sam uzna jąc ten wy wód za nie dość prze ko nu ją cy, ar gu men to wał, że
Zenk tel ler nie był je dy nym, któ ry uczest ni czył w rze czo nym pro ce de rze oraz że sprze -
ci wie nie się roz ka zo wi władz obo zo wych gro zi ło strasz ny mi ka ra mi, a przy tym by ło
bez ce lo we, bo dzia łal ność le ka rzy więź niów by ła kon tro lo wa na przez SS80. Z tą ar gu -
men ta cją nie zgo dził się pro ku ra tor. W ka sa cji pod wa żał opi nię są du, twier dząc, że
dzia ła nie na roz kaz władz obo zo wych oraz fakt, że se lek cje by ły kon tro lo wa ne przez
le ka rzy SS, nie zwal nia oskar żo ne go od za rzu tu udzia łu w za bój stwie. „Sąd, wy ra ża jąc
ta ki po gląd – czy ta my – nie uwzględ nił tej oko licz no ści, że udział w za bój stwach w ro -
zu mie niu art. 1 pkt 1 de kre tu [z 31 sierp nia 1944 ro ku] za cho dzi rów nież wów czas, gdy
spraw ca po do ko na niu pew nej czyn no ści prze ka zu je oso bę prze zna czo ną na za gła dę,
ce lem do ko na nia ko lej nej dal szej czyn no ści pro wa dzą cej do za bój stwa. Ta ką czyn no -
ścią by ły se gre ga cje do ko ny wa ne przez oskar żo ne go, a już zu peł nie obo jęt ne jest, czy
wła dze obo zo we i bez współ dzia ła nia oskar żo ne go do ko na ły by tej se gre ga cji, jak przyj -
mu je sąd. W związ ku z tym wy ra żo ny po gląd Są du, że le ka rze więź nio wie nie mo gą od -
po wia dać za ta kie po stę po wa nie nie miec kich władz obo zo wych, tj. do ko ny wa nie se lek -
cji lub se gre ga cji, jest z grun tu chy bio ny. Gdy by sta nąć na tym sta no wi sku, na le ża ło by
wszyst kich zbrod nia rzy wo jen nych unie win nić – prze cież, po cząw szy od pro ce su w No -
rym ber dze, wszy scy po wo łu ją się, że oni je dy nie wy ko ny wa li roz ka zy swo ich prze ło żo -
nych”81. SN uznał co praw da po czę ści ar gu men ta cję pro ku ra to ra, stwier dził jed nak, że
Sąd Okrę go wy po dał rów nież in ne prze słan ki unie win nie nia oskar żo ne go, a za tem
wzmian ka o dzia ła niu na roz kaz nie mia ła de cy du ją ce go wpły wu na treść wy ro ku 82.

78 Pro to kół prze słu cha nia świad ka J. Cy ran kie wi cza, 13 VII 1945, AIPN, SOk w Kra ko wie 262.
79 Pro to kół prze słu cha nia świad ka S. Kło dziń skie go, 10 XI 1945, ibi dem.
80 Wy rok w spra wie R. Zenk tel le ra, SOk w Kra ko wie, Wydz. VII Kar ny, 20 XI 1948, AAN, SN 2/9251.
81 Wnio sek ka sa cyj ny pro ku ra to ra SOk w Kra ko wie do SN, Izba Kar na (Ośro dek Se sji Wy jaz do -

wych), 4 V 1949, AAN, SN 2/9251.
82 Wy rok SN, Roz pra wa ka sa cyj na w spra wie R. Zenk tel le ra, 5 X 1949, AAN, SN 2/9251.



Zo fia Wó y cic ka, U „kre su pew nej mo ral no ści”... 371

Bro niąc po stę po wa nia to wa rzy szy, by li więź nio wie zwra ca li uwa gę na po wszech ną
bru ta li za cję ży cia obo zo we go, wo bec któ rej bi cie sta wa ło się nor mą. Pe łen prze mo cy
ob raz re la cji mię dzy więź nia mi ka ce tów, po kry wa ją cy się z opi sem, ja ki znaj dzie my
w opo wia da niach Ta de usza Bo row skie go, a jesz cze bar dziej w póź niej szych, bo wy da -
nych pod ko niec lat 50. wspo mnie niach Sta ni sła wa Grze siu ka, wy ła nia się z ze znań
świad ków w spra wie Zenk tel le ra. „W obo zie je śli się nie bi ło – mó wił je den z daw nych
to wa rzy szy oskar żo ne go – by ło się bi tym” i do da wał, że je że li uznać bi cie w obo zie
za prze stęp stwo, to 90 proc. funk cyj nych Po la ków po win no zna leźć się na ła wie oskar -
żo ny ch83. Po dob nie sto sun ki pa nu ją ce w ka ce tach cha rak te ry zo wał je den ze świad ków
w pro ce sie Jó ze fa K. Rok 1943, kie dy oskar żo ny przy był do Stut tho fu był – jak mó wił
– okre sem ma so wej śmier ci: „W owym cza sie na sztur cha nie nie zwra ca no żad nej uwa -
gi. Naj lep si ko le dzy, [nie czy tel ne] sta wa li się zwie rzę ta mi. Każ dy ra to wał wła sne ży -
cie. [...] Mo że tam [oskar żo ny] ko goś i po pchnął, ale na to nikt nie zwra cał uwa gi”84. 

Czę sto do ko ny wa no przy tym roz róż nie nia mię dzy bi ciem, któ re wie lu uzna wa ło
za „rzecz na tu ral ną”, a pa stwie niem się nad in ny mi, po strze ga nym ja ko ka ry god ne 85.
„Co praw da by wa ły przy pad ki – mó wił Sta ni sław Kło dziń ski, ze zna jąc w pro ce sie Fe -
lik sa W. – że [oskar żo ny] ko goś ude rzył, lecz ze wzglę du na sta no wi sko, ja kie zaj mo -
wał, by ło to w wa run kach obo zu przy ję te i nie mia ło to for my sa dy zmu ani wy słu gi wa -
nia się oku pan to wi”86. Po dob ne go roz gra ni cze nia do ko nał by ły oświę ci miak Al bin Ma -
zur kie wicz. „Czy dr Zenk tel ler bił?” – py tał re to rycz nie w li ście do re dak cji „Wol nych
Lu dzi”: „Nie wiem, ale przy pusz czać na le ży, że bił. Du żo le ka rzy wi dzia łem, któ rzy bi -
li. Ale w obo zie wszy scy bi li. Tych, któ rzy nie bi li, a mo gli by z ra cji swe go sta no wi ska
bić, by ło nie wie lu i – by li bi ci. By łem w sze ściu obo zach i wszę dzie wi dzia łem, że bi li.
In ne za gad nie nie, czy się znę ca li, to co in ne go”87.

Więź nio wie sta ra li się też na róż ne spo so by ra cjo na li zo wać po sta wy swo je i swo ich
to wa rzy szy. Ar gu men to wa no, że choć za cho wa nie Zenk tel le ra od bie ga ło od nor my
„przy zwo ito ści”88, to jed nak dzię ki owym bru tal nym me to dom zdo łał on zdy scy pli no -
wać sko rum po wa ny i opie sza ły per so nel sa ni tar ny, a tym sa mym przy czy nił się do po -
pra wy sy tu acji ogó łu więź nió w89. Wie lu, jak cy to wa ny wy żej Al bin Ma zur kie wicz, ar -
gu men to wa ło, że bez uży cia prze mo cy za pa no wa nie nad tak ogrom ną ma są lu dzi nie
by ło moż li we 90. W po dob nym to nie wy po wia da li się rów nież in ni współ to wa rzy sze
Zenk tel le ra. Ja nusz Kle dzik, by ły sa ni ta riusz na re wi rze w Bir ke nau, pi sał w li ście
do re dak cji „Wol nych Lu dzi”, że Oświę cim był „wie żą Ba bel”, za rów no pod wzglę dem

83 Są dzi my Zenk tel le ra, „Wol ni Lu dzie”, 15–31 VII 1948 (wy po wiedź byłego więź nia Ma ros sa ny,
Ar be it se in satz).

84 Pro to kół roz pra wy głów nej prze ciw Jó ze fo wi K., 18 XII 1947, AIPN, SOk w Bia łym sto ku 141.
85 Są dzi my Zenk tel le ra, „Wol ni Lu dzie”, 15–31 VII 1948.
86 Pro to kół prze słu cha nia świad ka Sta ni sła wa Kło dziń skie go, 10 XI 1945, AIPN, SOk w Kra ko wie

262.
87 A. Ma zur kie wicz. Jesz cze w spra wie Zenk tel le ra. Dys ku sja trwa..., „Wol ni Lu dzie”, 1–15 IX 1948. 
88 Wi nien czy nie wi nien? Spra wa dok to ra Zenk tel le ra, „Wol ni Lu dzie”, 15 VI 1947.
89 Patrz m.in.: Dzie je te atru K.B. w Brze zin ce, „Wol ni Lu dzie”, 15 VI 1947; Cel nie uświę ca środ ków.

A jed nak..., „Wol ni Lu dzie”, 15–31 VII 1948; w tym sa mym nu me rze: Są dzi my Zenk tel le ra. 
90 A. Ma zur kie wicz. Jesz cze w spra wie Zenk tel le ra. Dys ku sja trwa..., „Wol ni Lu dzie”, 1–15 IX 1948. 
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ję zy ko wym, jak i po zio mu umy sło we go więź niów, i że „ostre po stę po wa nie” sta wa ło
się wo bec te go nie raz nie odzow ne 91. W tym sa mym du chu wy po wia dał się in ny świa -
dek w pro ce sie Zenk tel le ra, któ ry twier dził, że „mu zuł ma nie by li ludź mi osła bio ny mi
fi zycz nie i otę pia ły mi umy sło wo. Że by zro zu mieć, cze go się od nich żą da, trze ba by ło
bić”92. Ar gu men ta cję tę przy jął rów nież sąd. W uza sad nie niu wy ro ku czy ta my, że choć
ze zna nia świad ków po twier dzi ły, iż oskar żo ny kar cił, a na wet bił więź niów, to jed nak
„czy nił to w in te re sie współ więź niów”, a je że li zda rzy ło mu się ude rzyć ko goś nie po -
trzeb nie, to by ło to spo wo do wa ne spe cy ficz ny mi wa run ka mi obo zo wy mi. W Oświę ci -
miu – jak pi sa no da lej – „na gro ma dzo ne by ły wiel kie ilo ści więź niów roz ma itych na ro -
do wo ści o róż no rod nych kul tu rach – cha rak te rach i po cho dzą cych z róż nych klas spo -
łecz nych o róż nych przy zwy cza je niach, wy trzy ma ło ści ner wo wej, by li tam więź nio wie
o wy so kim po czu ciu etycz nym, więź nio wie po li tycz ni i więź nio wie ja ko prze stęp cy
kry mi nal nej na tu ry. Po zy tym więź nio wie by li prze waż nie z po wo du gro żą cej im
na każ dym kro ku śmier ci zde pra wo wa ni du cho wo – nie dba ją cy o za cho wa nie dys cy -
pli ny i ety ki i utrzy ma nie dys cy pli ny w tych wa run kach tak bar dzo ko niecz nej dla do -
bra ogó łu więź niów by ło bar dzo trud ne, a na wet wprost nie moż li we”93. Z po dob ną ar -
gu men ta cją spo ty ka my się też w in nych spra wach. Je den ze świad ków w pro ce sie ka -
po ze Stut tho fu Ja na P. prze ko ny wał, że oskar żo ny nie znę cał się nad więź nia mi.
Mo gło się co praw da zda rzyć, że ko goś ude rzył, wy mie rza jąc w ten spo sób ka rę po -
rząd ko wą, „by ło to jed nak ko niecz no ścią w obo zie”94. „Nie wy obra żam so bie w ogó le
obo zu bez bi cia – mó wił da lej. „Na przy kład nie moż li wo ścią by ło roz dzie le nie żyw no -
ści bez uży cia ki ja”. 

W pro ce sie Zenk tel le ra po ja wił się też ar gu ment, że ra to wa nie ogó łu osa dzo nych
w obo zie wy ma ga ło nie raz po świę ce nia ży cia jed no stek. Wie lu świad ków oraz uczest ni -
ków dys ku sji pra so wej przy wo ły wa ło przy kład prze pro wa dzo nej przez le ka rza ak cji od -
wsza nia, pod czas któ rej nadzy więź nio wie trzy ma ni by li przez wie le go dzin na mro zie.
Ak cja ta kosz to wa ła ży cie kil ku set osób, ale – jak twier dzo no – za ha mo wa ła epi de mię ty -
fu su 95. Sąd uznał tę li nię obro ny, od rzu cił ją jed nak pro ku ra tor. We wnio sku ka sa cyj nym
stwier dził on, że spo wo do wa nie śmier ci kil ku set osób pod czas ak cji de zyn fek cyj nej nie
mo że być uspra wie dli wio ne dzia ła niem na ko rzyść po zo sta łych więź nió w96. 

Nie kie dy przed sta wia no też bi cie ja ko al ter na ty wę wo bec zło że nia mel dun ku
do władz obo zo wych, któ ry mógł po cią gnąć za so bą znacz nie gor sze skut ki dla de li -

91 J. Kle dzik (sa ni ta riusz), Jesz cze w spra wie Zenk tel le ra. Dys ku sja trwa..., „Wol ni Lu dzie”, 1–15
IX 1948.

92 Są dzi my Zenk tel le ra, „Wol ni Lu dzie”, 15–31 VII 1948.
93 Wy rok w spra wie R. Zenk tel le ra, SOk w Kra ko wie, Wydz. VII Kar ny, 20 XI 1948 r., AAN, SN

2/9251.
94 Pro to kół roz pra wy głów nej prze ciw ko Ja no wi P., 14 IX 1945, AIPN, SSK w Gdań sku 420.
95 H. Koro tyń ski, Echa w spra wie Zenk tel le ra, „Wol ni Lu dzie”, 1 VI 1947; Wi nien czy nie wi nien?

Spra wa dok to ra Zenk te le ra, „Wol ni Lu dzie”, 15 VI 1947; R. Fri ster, W spra wie Zenk tel le ra. Dys ku sja
trwa..., „Wol ni Lu dzie”, 15–31 VIII 1948.

96 Wy rok w spra wie R. Zenk tel le ra, SOk w Kra ko wie, Wydz. VII Kar ny, 20 XI 1948, AAN, SN 2/9251;
Wnio sek ka sa cyj ny. SOk w Kra ko wie do SN Izba Kar na (Ośro dek Se sji Wy jaz do wych), 4 V 1949, AAN,
SN 2/9251.
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kwen ta. „Przy zna ję, że nie raz przy wy da wa niu żyw no ści by łem zmu szo ny ko goś ude -
rzyć” – bro nił się je den z oskar żo nych. „Wo la łem znie wa żyć czyn nie, niż po dać
do mel dun ku do władz prze ło żo nych la gru. W wy ni ku ta kie go mel dun ku pa cjent był
su ro wo ka ra ny”97. Nie mal iden tycz ną li nię obro ny przy jął Jó zef Koł., twier dząc, że bił
więź niów tyl ko wte dy, kie dy był do te go zmu szo ny: „Gdy bym ja te go nie zro bił, był by
SS -man coś in ne go gor sze go zro bił”98. Po dob ną ar gu men ta cją po słu żo no się rów nież
w pro ce sie Zenk tel le ra. We dle ze znań jed ne go ze świad ków, oskar żo ne mu zda rza ło się
co praw da ude rzyć więź nia pro szą ce go go o przy ję cie do szpi ta la, ale je go ce lem by ło
za stra sze nie ta kich osób, aby nie zgła sza ły się one ja ko cho re do na czel ne go le ka rza SS,
„gdyż ta kie zgło sze nie rów na ło się nie raz śmier ci”99. 

Dla po stę po wa nia oskar żo nych szu ka no jed nak nie tyl ko ra cjo nal ne go wy tłu ma cze -
nia, ale sta ra no się rów nież zro zu mieć psy chicz ne uwa run ko wa nia ży cia obo zo we go.
Ja ko przy czy nę złe go trak to wa nia in nych więź niów po da wa no czę sto za ła ma nie ner -
wo we wy wo ła ne nie ludz ki mi wa run ka mi obo zo wy mi. „Je że li się zwa ży, że u każ de go
czło wie ka ist nie je pęd do za cho wa nia swe go ży cia [...] i je śli się zwa ży, że obóz kon -
cen tra cyj ny Stut thof był obo zem tzw. wy nisz cze nia, i że z te go sta nu więź nio wie zda -
wa li so bie do kład nie spra wę – czy ta my w uza sad nie niu wy ro ku w spra wie Ja na P. oraz
czter na stu in nych człon ków za ło gi obo zo wej i więź niów funk cyj nych Stut tho fu – do -
cho dzi sąd do prze ko na nia, że pew ne zwy rod nie nia, pew ne od chy le nia od nor my czło -
wie ka ży ją ce go na wol no ści, by ły uza sad nio ne i to w tym stop niu, że acz kol wiek stano -
wi ły by one dla czło wie ka ży ją ce go na wol no ści ce chy prze stęp stwa, prze wi dzia ne go
KK, w obo zie kar nym ucho dzić mu sia ły za uza sad nio ne sta ny wyż szej ko niecz no -
ści”100. Po dob nie daw ni to wa rzy sze obo zo wi, sta jąc w obro nie in ne go więź nia Stut tho -
fu, Jó ze fa K., prze ko ny wa li, że je że li pod sąd ny znę cał się kie dy kol wiek nad in ny mi
więź nia mi, to by ło to „wy ni kiem strze pa nia [!] ner wów i cią głej wal ki o utrzy ma nie się
przy ży ciu”101. Wy cho dzo no przy tym z za ło że nia, że nie każ dy mo że być bo ha te rem
i do ce nia jąc sil ne oso bo wo ści, sta ra no się rów nież wy ka zać zro zu mie nie dla osób
o słab szym cha rak te rze. Sąd, przy chy la jąc się do proś by Jó ze fa K. o uła ska wie nie, pi -
sał: „Każ dy dzień prze ży ty w obo zie był wy wal czo nym dniem ży cia. Jed nost ki o cha -
rak te rze moc nym po tra fi ły w każ dym wy pad ku, na wet w naj więk szej bie dzie i nę dzy
ludz kiej, utrzy mać się na po zio mie i być za wsze bliź nim dla swych to wa rzy szy nie do -
li. Jed nost ki na to miast o słab szym cha rak te rze w tych chwi lach cięż kich, w tej wal ce
nie raz o ży cie, o za cho wa nie so bie lep sze go sta no wi ska przy pra cy, za ła my wa ły się,
za po mi na jąc, że za pew nia jąc so bie ko rzy ści, dzia ła ją na szko dę in nych. Do lu dzi wła -
śnie o sła bym cha rak te rze Sąd za li czył Jó ze fa K. Ten czło wiek po wię cej niż dwu let nim

97 Pro to kół prze słu cha nia po dej rza ne go – oskar żo ne go Fe lik sa W., 6 VII 1945, AIPN, SOk w Kra -
ko wie 262. 

98 Pro to kół roz pra wy głów nej w spra wie Jó ze fa Koł., SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim, 22 II 1947,
AIPN,, SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim 33.

99 Wy rok w spra wie R. Zenk tel le ra, SOk w Kra ko wie, Wydz. VII Kar ny, 20 XI 1948, AAN, SN
2/9251.

100 Wy rok w spra wie pięt na stu człon ków za ło gi oraz więź niów Stut tho fu, 31 V 1946, AIPN, SKK
Gdań sk 423.

101 Oświad cze nie Za rzą du Okr. PZbWP w Bia łym sto ku, AIPN, SOk w Bia łym sto ku 141.
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po by cie w obo zie stał się za sad ni czo bio rąc ru iną czło wie ka, je że li cho dzi o je go ner -
wy, a do pew ne go stop nia i pod wzglę dem fi zycz nym”102.

Zwra ca uwa gę, że świad ko wie, a rów nież sę dzio wie, przy kła da li czę sto do pol skich
więź niów funk cyj nych in ną mia rę niż do więź niów in nej na ro do wo ści, zwłasz cza nie -
miec kiej. O ile na ogół z gó ry za kła da no złą wo lę Niem ców oraz folks doj czów, o ty le
Po la ków sta ra no się na róż ne spo so by uspra wie dli wiać. Tak cy to wa ny wy żej Al bin Ma -
zur kie wicz pi sał w li ście do re dak cji „Wol nych Lu dzi”, że wpraw dzie wszy scy funk cyj -
ni w Oświę ci miu bi li, ale znę ca li się tyl ko Niem cy: „Wy pad ków znę ca nia się nad więź -
nia mi przez dy gni ta rzy obo zo wych in nych na ro do wo ści by ło nad zwy czaj ma ło”103. Po -
dob nie w pro ce sie Ja na P. je den ze świad ków ze zna wał: „Wo le li śmy, że bi li nas Po la cy,
niż mie li to czy nić SS -ma ni lub ka po wie ob cych na ro do wo ści. Po la cy bi li ła god niej lub
uda wa li bi cie. W obo zie w Stut tho fie Po la cy wzię li gó rę, co umoż li wi ło wie lu więź niom
Po la kom prze trwa nie”104. Ob ser wa cje te mo gły być po czę ści traf ne. Istot nie, zwłasz -
cza w pierw szych la tach woj ny, SS czę sto ob sa dza ła funk cje obo zo we nie miec ki mi
więź nia mi kry mi nal ny mi, wy bie ra jąc przy tym oso by ce chu ją ce się wy jąt ko wą bru tal -
no ścią. Za pew ne w obo zach obo wią zy wa ła też czę sto za sa da „ogra ni czo nej so li dar no -
ści na ro do wej”. A jed nak cy to wa ne wy po wie dzi zda ją się po waż nym uprosz cze niem.
Do wo dzą te go choć by licz ne pro ce sy więź niów funk cyj nych róż nych na ro do wo ści,
w tym rów nież Po la ków. Ta ka ste reo ty pi za cja mo gła wpły wać na wy miar ka ry i pro wa -
dzić do te go, że te sa me czy ny po peł nio ne przez Niem ca, Po la ka czy więź nia in nej na -
ro do wo ści by ły róż nie in ter pre to wa ne, raz ja ko do wód sa dy zmu czy „po la ko żer -
stwa”105, in nym ra zem ja ko wy móg chwi li czy wy nik za ła ma nia psy chicz ne go. 

Prze słan ką dla bar dziej przy chyl nej oce ny oskar żo ne go mógł się rów nież stać je go
pa trio tyzm. Tak na przy kład ja ko istot ny ar gu ment ma ją cy świad czyć na ko rzyść Zenk -
tel le ra, za rów no świad ko wie, jak i sąd przy ta cza li fakt, iż mi mo rze ko mych pro po zy cji
ze stro ny SS, nie pod pi sał on Nie miec kiej Li sty Na ro do wo ścio we j106. Pod kre śla no rów -
nież je go udział w po wsta niu wiel ko pol skim. Nie mal wszy scy świad ko wie by li zgod ni
co do te go, że oskar żo ny bił więź niów. Mi mo to oka za ny przez nie go pa trio tyzm uzna -
wa no za do wód, że nie po wo do wał się sa dy zmem. Za kła da jąc, że pol ski pa trio ta nie
mógł być rów no cze śnie zbrod nia rzem wo jen nym, wy cho dzo no z za ło że nia o spój no -
ści cha rak te ro lo gicz nej oskar żo ne go. Przyj mo wa no też naj wy raź niej, że go to wość po -
świę ce nia dla oj czy zny toż sa ma jest z ogól nie hu ma ni tar ną po sta wą wo bec in nych lu -
dzi, nie za leż nie od ich ra sy, na ro do wo ści czy prze ko nań po li tycz nych. Pa trio tyzm nie
za wsze uzna wa ny był jed nak za do sta tecz ny ar gu ment dla unie win nie nia oskar żo ne go.

102 Opi nia w spra wie uła ska wie nia Jó ze fa K., SOk w Bia łym sto ku na po sie dze niu nie jaw nym,
13 III 1948, AIPN, SOk w Bia łym sto ku 141.

103 A. Ma zur kie wicz, Jesz cze w spra wie Zenk tel le ra. Dys ku sja trwa..., „Wol ni Lu dzie”, 1–15
IX 1948.

104 Pro to kół roz pra wy głów nej prze ciw ko Ja no wi P., 24 IX 1945, AIPN, SKK Gdańsk 420.
105 Akt oskar że nia prze ciw ko Fry de ry ko wi P., 28 VIII 1947, AIPN, SOk w Szcze ci nie.
106 Patrz m.in.: Wy rok w spra wie R. Zenk tel le ra, SOk w Kra ko wie, Wydz. VII Kar ny, 20 XI 1948,

AAN, SN 2/9251; A. Ko by łec ki, Spra wa dok to ra Zeng tel le ra [!], „Wol ni Lu dzie”, 20 V 1947; Wi nien czy
nie wi nien? Spra wa dok to ra Zenk tel le ra, „Wol ni Lu dzie”, 15 VI 1947; E. Za tor ski, Jesz cze w spra wie
Zenk tel le ra. Dys ku sja trwa..., „Wol ni Lu dzie”, 1–15 IX 1948.
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Udział w po wsta niu wiel ko pol skim nie uchro nił od śmier ci Jó ze fa Koł., mi mo iż je go
obroń ca po wo ły wał się na ten epi zod w ka sa cji do SN107. 

Na le ży rów nież za uwa żyć, że w okre sie, kie dy Ro man Zenk tel ler spra wo wał funk cję
star sze go obo zu na od cin ku szpi tal nym, czy li od mar ca do grud nia 1944 ro ku, w Bir ke -
nau do ko ny wa no już wy łącz nie se lek cji wśród więź niów Ży dó w108. Na su wa się py ta nie,
czy ła god ne po trak to wa nie, z ja kim spo tkał się oskar żo ny, wią za ło się rów nież z tym,
że je go czy ny do ty ka ły w więk szym stop niu Ży dów niź li Po la ków. Że ta kie przy pad ki
stron ni czo ści są dów mia ły miej sce, po twier dza do ko na na przez An drze ja Rze pliń skie -
go ana li za akt pro ce sów w spra wie po gro mu w Je dwab nem z 10 lip ca 1941 ro ku, któ re
to czy ły się w Pol sce w la tach 1948–1950 oraz 1953–1954. Rze pliń ski stwier dził, że za -
rów no Sąd Okrę go wy w Łom ży, jak i Sąd Wo je wódz ki w Bia łym sto ku kie ro wa ły się
w tej spra wie „nie po trze bą spra wie dli we go roz strzy gnię cia spra wy, ale nie chę cią do da -
nia sa tys fak cji jej ofia rom”109. Brak pro to ko łu roz pra wy z pro ce su Zenk tel le ra utrud nia
w tym przy pad ku we ry fi ka cję ta kie go przy pusz cze nia. Sąd sta rał się jed nak ewi dent nie
za bez pie czyć przed za rzu tem stron ni czo ści, w uza sad nie niu wy ro ku bo wiem wy raź nie
pod kre ślo no ży dow ską toż sa mość jed ne go ze świad ków obro ny110. 

W dys ku sji wo kół pro ce sów więź niów funk cyj nych czę sto pod kre śla no, że do wy -
kro czeń obo zo wych nie po win no się przy kła dać tej sa mej mia ry, co do czy nów po peł -
nio nych na wol no ści. Z ta ką ar gu men ta cją spo ty ka my się mię dzy in ny mi w Po pie le
i dia men cie Je rze go An drze jew skie go. W jed nej z kul mi na cyj nych scen po wie ści sę -
dzia Kos sec ki sta ra się uspra wie dli wić przed głów nym bo ha te rem, daw nym ko le gą
i par tyj nym ak ty wi stą Pod gór skim, swo je wy stęp ki z cza sów obo zo wych i prze ko nać
go, aby nie skła dał na nie go do no su. War to przy to czyć tu dłuż szy frag ment owej mo -
wy obron nej, gdyż, choć sam An drze jew ski ni gdy nie był w obo zie i nie na le żał do śro -
do wi ska więź niar skie go, do brze od da je ona je den z istot nych ele men tów spo ru wo kół
oce ny po staw więź niów funk cyj nych: „Woj na wy do by wa z lu dzi naj róż niej sze rze czy”
– mó wił Kos sec ki. „Jed nych czy ni bo ha te ra mi, in nych prze stęp ca mi. Te raz woj na się
skoń czy ła. Woj ny nie ma i ra zem z po wro tem nor mal nych ludz kich sto sun ków, wraz
ze znik nię ciem gwał tu i okru cień stwa, gdy lu dzi już się nie za my ka w obo zach i nie
pod da je tor tu rom al bo do mę cze nia in nych nie zmu sza, przy cho dzi ko lej na no we, nor -
mal ne war to ścio wa nie spo łe czeń stwa”. Da lej sę dzia ar gu men to wał: „Pew ni lu dzie
w ten czy in ny spo sób za ła ma li się w cza sie woj ny. Nie wy trzy ma li te go kosz ma ru. [...]
Ale czy ma to zna czyć, że w nor mal nych wa run kach wie lu z tych lu dzi nie mo że się
na no wo stać uczci wy mi i spo łecz nie po ży tecz ny mi jed nost ka mi? Są dzi pan – zwra cał
się do Pod gór skie go – że X, któ ry okra dał w obo zie to wa rzy szy, bę dzie kradł i te raz,

107 Ka sa cja w spra wie Jó ze fa Koł., 20 XII 1947, AIPN, SOk w Ostro wie Wiel ko pol skim 33.
108 Pod czas jed nej z osta nich se lek cji prze pro wa dzo nej na od cin ku szpi tla nym BIIf 16 paź dzier ni -

ka 1944 ro ku na śmierć po sła no 600 więź niów Ży dów. Patrz: Au schwitz 1940-1945. Wę zło we za gad -
nie nia z dzie jów obo zu, wyd. W. Dłu go bor ski, F. Pi per, Oświę cim 1995, t. III, s. 88-97. Por. też wyd.
ang.: Au schwitz 1940–1945. Cen tral Is su es in the Hi sto ry of the Camp, t. II, Oświę cim 2000, s. 326.

109 A. Rze pliń ski, op. cit., s. 458.
110 Wy rok w spra wie R. Zenk tel le ra, Sąd Okr. w Kra ko wie, Wydz. VII Kar ny, 20 XI 1948, AAN, SN

2/9251.
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gdy po wró ci do swe go daw ne go za wo du i nie bę dzie głod ny? Al bo Y, któ ry stał się bier -
nym na rzę dziem w rę kach zbrod nia rzy, bę dzie te raz po two rem spo łecz nym? [...] Rze -
czy wi ście po peł ni łem nie je den błąd. Ale, czy są dzi pan, że w tej chwi li je stem in nym
czło wie kiem niż daw niej? Że da lej nie mo gę być jed nost ką rów nie po ży tecz ną i sza no -
wa ną, jak przed woj ną? [...] Zo sta nę ska za ny. I co z te go? [...] Kil ku dzie się ciu lu dzi,
któ rzy zna li mnie do brze, po wie: je śli po dob ny czło wiek mógł upaść tak ni sko, to cze -
go moż na wy ma gać od in nych? Za pew niam pa na, to nie bę dzie pro ces bu du ją cy. I ni -
ko mu nie po mo że do umoc nie nia się w wie rze w czło wie ka”111. Osta tecz nie Pod gór ski
ule ga per swa zji Kos sec kie go i po zwa la mu odejść. 

Ta kie za koń cze nie po wie ści, choć za pew ne spo tka ło się z apro ba tą wie lu by łych
więź niów, wy wo ła ło rów nież gło sy pro te stu i obu rze nia. Tak na przy kład Kry sty na Wi -
gu ra w tek ście opu bli ko wa nym wio sną 1948 ro ku na ła mach „Wol nych Lu dzi” bro ni ła
prze ko na nia, że wo bec więź niów obo zów kon cen tra cyj nych na le ży sto so wać tę sa mą
mia rę, co wo bec in nych lu dzi, i że oso by na praw dę po rząd ne na wet w nie wo li po tra fi -
ły za cho wać wła ści wą po sta wę. Au tor ka od rzu ca ła ar gu men ta cję bo ha te ra po wie ści
An drze jew skie go, by łe go sztu bo we go Kos sec kie go, że to nie ludz kie wa run ki, w któ -
rych zna leź li się więź nio wie obo zów, uczy ni ły z nich zbrod nia rzy, pod czas gdy w nor -
mal nym ży ciu mo gą się oni oka zać po ży tecz ni spo łecz nie. We dług Wi gu ry, kto raz do -
pu ścił się po dob nych zbrod ni, nie bę dzie miał opo rów przed po peł nie niem mniej szych
prze stępstw rów nież na wol no ści. Ostrze ga ła też, że nieka ra nie prze stęp ców wo jen -
nych pro wa dzi do re la ty wi za cji zbrod ni. Je że li każ de go przy zwo ite go czło wie ka uznać
za bo ha te ra – pi sa ła – to za ła ma nie mo ral ne w obo zie prze sta nie ja wić się ja ko coś złe -
go, bo prze cież nie od każ de go moż na ocze ki wać he ro izmu. Tym cza sem w obo zie
„czło wiek o pro stym krę go słu pie mo ral nym nie do pusz czał na wet do sie bie my śli, że
moż na ugiąć kark za ce nę ży cia”. Roz wa ża nia te pro wa dzi ły au tor kę do wnio sku, że ta -
kie oso by jak Kos sec ki na le ży bez względ nie ka rać. „Cią gle to czą się jesz cze pro ce sy
– pi sa ła – w któ rych sta ją ci lu dzie, któ rzy z »pró by ognia« nie wy szli zwy cię sko. Co
wię cej – wie lu ta kich lu dzi nie prze cho dzi na wet przez pro ce sy re ha bi li ta cyj ne. Dla cze -
go? W obo zie od gra ża li śmy się, że ich po stę po wa nie nie uj dzie im na su cho. Te raz
– spo ty ka my ich nie jed no krot nie, wi dzi my, że we szli w tok nor mal ne go ży cia, że są po -
ży tecz ni i – ma cha my rę ką. A niech tam! Pusz cza my ich wol no tak, jak to pod na ci -
skiem wy mo wy Kos sec kie go zro bił Pod gór ski”112. Za pew ne rów nież pod wpły wem te -
go ty pu ar gu men ta cji w na stęp nym dru gim wy da niu po wie ści z 1954 ro ku An drze jew -
ski zde cy do wał się zmie nić za koń cze nie 113. 

Choć wie lu to wa rzy szy obo zo wych sta wa ło w obro nie oskar żo nych ko le gów, to
jed nak ob raz bru tal nych, peł nych ko rup cji i zo bo jęt nie nia re la cji mię dzy więź nia mi, ja -
ki wy ła nia się z tej po le mi ki, znacz nie róż ni się od te go, w ja ki spo sób przed sta wia ne

111 J. An drze jew ski, Po piół i dia ment, War sza wa 1948 (wyd. 1), s. 329–330.
112 K. Wi gu ra, Spra wa Kos sec kie go. Na mar gi ne sie po wie ści An drze jew skie go „Po piół i dia ment”,

„Wol ni Lu dzie”, 15–30 IV 1948.
113 J. An drze jew ski, Po piół i dia ment, War sza wa 1954. Na ten te mat: A. Sy no radz ka, An drze jew -

ski, Kra ków 1997, s. 116–118; Po sło wie An dre asa La wa ty: J. An drze jew ski, Asche und Dia mant, red.
A. La wa ta, W. Schäfer, 1984, s. 398–401. 
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by ły one przez naj bar dziej po czyt nych au to rów obo zo wych Se we ry nę Szma glew ską,
Zo fię Kos sak -Szczuc ką, Ta de usza Ho łu ja czy na wet Kry sty nę Ży wul ską114. A choć oce -
na mo ral na po staw więź niów nie za wsze wy pa da ła tak miaż dżą co, jak u Ta de usza Bo -
row skie go, to wła śnie te wy po wie dzi świad ków czy ar ty ku ły pra so we, któ re mia ły na ce -
lu bro nić oskar żo nych, nie kie dy w bar dziej wy mow ny spo sób niż kie ro wa ne wo bec
nich za rzu ty uka zy wa ły bru tal ność ży cia obo zo we go, gdyż ujaw nia ły nie ade kwat ność
po wszech nie przy ję tych norm mo ral nych i praw nych do tam tej szej rze czy wi sto ści.

W obro nie wi ze run ku więź nia po li tycz ne go

Jak wy ni ka z po wyż szej ana li zy, w pierw szych po wo jen nych la tach pro blem roz -
war stwie nia spo łecz no ści więź niar skiej oraz uwi kła nia ofiar w sys tem ter ro ru obo zo -
we go nie sta no wił w Pol sce ta bu. Po wsta je za tem py ta nie, dla cze go – co do strze ga li już
współ cze śni 115 – te mat ten zna lazł tak ni kłe od zwier cie dle nie w li te ra tu rze pięk nej
i wspo mnie nio wej oraz dla cze go twór czość Bo row skie go wy wo ła ła aż ta kie obu rze nie.

Nie wąt pli wie Bo row ski w spo sób szcze gól nie kon se kwent ny i doj rza ły li te rac ko po -
sta wił kwe stię bra ku so li dar no ści oraz de pra wa cji wśród ofiar na zi zmu. Wbrew za rzu -
tom nie któ rych kry ty ków, au to ra Pro szę pań stwa do ga zu i Dnia na Har men zach trud -
no ra czej po są dzać o ni hi lizm. Wręcz prze ciw nie, je go oce na mo ral na wy pa da ła wy jąt -
ko wo ostro. Oskar że nia Bo row skie go skie ro wa ne by ły nie tyl ko wo bec eli ty obo zo wej,
naj wyż szych ran gą więź niów funk cyj nych, star szych obo zo wych, ka po czy blo ko wych
lub obo zo wych kre zu sów, lecz rów nież wo bec, jak to okre śla Wer ner, obo zo wej up per
mi dle class, do któ rej sam au tor się za li cza ł116. Nie in te re so wa ły go przy pad ki eks tre -
mal ne, w któ rych więź nio wie mor do wa li lub znę ca li się nad swo imi to wa rzy sza mi. Bo -
ha te ro wie opo wia dań Bo row skie go po stę pu ją prze waż nie zgod nie z obo wią zu ją cym
w obo zie pra wem zwy cza jo wym, ale gdy pa trzeć spo za dru tów, oka zu ją się oni ego -
istycz ni, bez względ ni i obo jęt ni na cu dze cier pie nie 117. Po nad to, jak słusz nie za uwa żył
Ja sie ni ca, Bo row ski, pi sząc w pierw szej oso bie, zmu szał tym sa mym czy tel ni ków
do utoż sa mie nia się z „za ra żo ny mi złem” bo ha te ra mi swo ich opo wia dań. 

Na su wa się jed nak jesz cze in ne wy tłu ma cze nie re ak cji, ja ką wy wo ła ła twór czość
Bo row skie go: w spo rach to czo nych na sa li są do wej w związ ku z pro ce sa mi więź niów
funk cyj nych uczest ni czy li nie mal wy łącz nie daw ni to wa rzy sze obo zo wi. Rów nież pu -
bli ka cje „Wol nych Lu dzi” skie ro wa ne by ły przede wszyst kim do śro do wi ska więź niar -
skie go. Tym cza sem opo wia da nia Bo row skie go by ły z za ło że nia ad re so wa ne do szer -
szej pu blicz no ści. Tym sa mym au tor U nas w Au schwit zu wy cho dził ze swą wi zją świa -
ta obo zów po za krąg wta jem ni czo nych. To, co – jak pi sał Hen ryk Ko ro tyń ski o tek stach

114 Z. Kos sak -Szczuc ka, Z ot chła ni; S. Szma glew ska, Dy my nad Bir ke nau, War sza wa 1945; K. Ży wul -
ska, Prze ży łam Oświę cim, War sza wa 1946; T. Ho łuj, Gru pa Oświę cim, w: Fried man, Ho łuj, Oświę cim.

115 H. Ko ro tyń ski, Kie dy bę dzie my zna li Oświę cim?, „Od ro dze nie”, 24 VIII 1947; W. Kie drzyń ska,
Prze gląd wspo mnień z obo zów i wię zień hi tle row skich, „Dzie je Naj now sze” 1947, nr 1 (z. 1–4); K. Du -
da -Dzie wierz, Kie dy bę dzie my zna li Oświę cim?, „Prze gląd So cjo lo gicz ny” 1948, t. 10. 

116 A. Wer ner, op. cit., s. 123.
117 Ibi dem. 
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Bo row skie go – dla więź niów Oświę ci mia „nie by ło żad nym od kry ciem”, u in nych wy -
wo ła ło zdzi wie nie, a na wet obu rze nie 118. Tym cza sem by li więź nio wie czu li się za pew -
ne za nie po ko je ni, czy wy nu rze nia Bo row skie go zo sta ną wła ści wie ode bra ne przez
ogół spo łe czeń stwa i czy nie przy czy nią się do po gor sze nia wi ze run ku PZbWP. 

Na to, że wła dze PZbWP rze czy wi ście oba wia ły się, iż pro ce sy funk cyj nych oraz
pu bli ka cje do ty czą ce re la cji we wnątrz spo łecz no ści obo zo wej mo gły by za szko dzić wi -
ze run ko wi więź nia po li tycz ne go, wska zu ją licz ne do ku men ty. Pierw sze gło sy za nie po -
ko je nia po ja wi ły się la tem 1947 ro ku na po sie dze niu Pre zy dium Za rzą du Głów ne go
Związ ku 119. Na na stęp nym ze bra niu Ra dy Na czel nej (RN) PZbWP, 28 wrze śnia 1947
ro ku, Lu dwik Ra jew ski, by ły wię zień Oświę ci mia, na czel nik Wy dzia łu Mu ze ów i Po -
mni ków Wal ki i Mę czeń stwa 120 przy Mi ni ster stwie Kul tu ry i Sztu ki oraz prze wod ni czą -
cy Głów nej Ko mi sji Re wi zyj nej Związ ku wy gło sił re fe rat, w któ rym wy ra ził oba wę, że
mno żą ce się ostat ni mi cza sy „jak grzy by po desz czu” pro ce sy więź niów funk cyj nych
oraz uka zu ją ce się w związ ku z tym pu bli ka cje mo gą po psuć do bre imię Związ ku oraz
je go człon kó w121. Spo łe czeń stwo, jak twier dził, nie jest wła ści wie po in for mo wa ne
o wa run kach pa nu ją cych w na zi stow skich obo zach kon cen tra cyj nych i mo że wy cią -
gnąć z tych pu bli ka cji fał szy we wnio ski. Po nad to dys ku sje te sta no wią wo dę na młyn
za chod niej pro pa gan dy, któ ra sta ra się wy bie lić Niem ców kosz tem in nych. Nie moż na
za po mi nać – mó wił – że „wa run ki so cjal ne go by to wa nia w obo zach by ły in ne” oraz że
„ży cie zbio ro we uję te by ło w for mę stra chu przed śmier cią i gło dem. Dla te go na le ży
ina czej oce niać lu dzi ży ją cych w obo zach kon cen tra cyj nych”. Po zo sta li uczest ni cy ze -
bra nia po dzie la li oba wę, że dys ku sja wo kół pro ce sów więź niów funk cyj nych mo że
przy czy nić się do dal sze go umniej sze nia au to ry te tu związ ku, któ ry, jak stwier dził je -
den z mów ców, jest i tak za le d wie to le ro wa ny wśród in nych or ga ni za cji spo łecz nych. 

W wy ni ku wspo mnia nej dys ku sji RN PZbWP po sta no wi ła pod jąć kro ki dla ogra ni -
cze nia oraz wła ści we go ukie run ko wa nia de ba ty pu blicz nej. Ra jew ski po stu lo wał po -
wo ła nie spe cjal nej ko mi sji, któ ra opra co wa ła by de kla ra cję „o praw dzie o obo zach kon -
cen tra cyj nych”. Ko mi sja ta mia ła by rów nież, jak su ge ro wa li nie któ rzy uczest ni cy
posie dze nia, śle dzić po le mi kę pra so wą wo kół obo zów i wy ja śniać wszel kie nie po ro zu -
mie nia. Po sta no wio no też zwró cić się do Urzę du Cen zu ry z proś bą o do pusz cze nie spe -
cjal nych cen zo rów z ra mie nia związ ku, któ rzy mo ni to ro wa li by wszel kie pu bli ka cje
i fil my do ty czą ce obo zów. Zgro ma dze ni za mie rza li też we zwać człon ków PZbWP, aby
nie kie ro wa li do no sów na to wa rzy szy obo zo wych bez po śred nio do pro ku ra tu ry, ale
do Są du Ko le żeń skie go. Do pie ro tam de cy do wa no by, czy spra wę na le ży prze ka zać da -
lej. Po stu lo wa no też, by zwią zek de le go wał na pro ce sy wła snych ław ni kó w122. Rów no -

118 H. Ko ro tyń ski, Kie dy bę dzie my zna li Oświę cim?, „Od ro dze nie”, 24 VIII 1947. 
119 Pro to kół z po sie dze nia Pre zy dium ZG PZbWP, 28 VIII 1947, AAN, PZbWP 5.
120 Wy dział Mu ze ów i Po mni ków Mar ty ro lo gii Pol skiej przy Mi ni ster stwie Kul tu ry i Sztu ki po wstał

w mar cu 1945 ro ku, w la tach 1947–1949 funk cjo no wał pod na zwą Wy dział Po mni ków i Mu ze ów Wal -
ki i Mę czeń stwa, a na stęp nie Wy dział Mu ze ów i Po mni ków Wal ki z Fa szy zmem. 

121 Pro to kół z po sie dze nia RN PZbWP, 28 IX 1947, AAN, PZbWP 4.
122 Pro to kół z po sie dze nia Pre zy dium ZG PZbWP, 28 VIII 1947, AAN, PZbWP 5; Pro to kół z po sie -

dze nia RN PZbWP 5, 28 IX 1947, AAN, PZbWP 4.
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cze śnie po sta no wio no prze pro wa dzić czyst ki w sze re gach PZbWP i wy klu czyć wszyst -
kie oso by, co do któ rych po sta wy w okre sie nie wo li ist nia ły ja kie kol wiek po dej rze nia.

W li sto pa dzie 1947 ro ku na ła mach „Wol nych Lu dzi” uka zał się tekst pió ra Lu dwi -
ka Ra jew skie go za ty tu ło wa ny O praw dę o obo zach kon cen tra cyj ny ch123. Ra jew ski
oświad czał w nim, że w związ ku z licz ny mi pro ce sa mi funk cyj nych oraz to czą cą się
wo kół nich po le mi ką PZbWP po sta no wił przed sta wić wła sne sta no wi sko. Da lej au tor
re fe ro wał po stu la ty sfor mu ło wa ne na wrze śnio wym po sie dze niu RN Związ ku. Ar ty kuł
za wie rał też wstęp ne te zy do ty czą ce re la cji we wnątrz spo łecz no ści obo zo wej. Ra jew -
ski zwra cał mię dzy in ny mi uwa gę, że na zi ści, two rząc sys tem obo zo wy, świa do mie
sta ra li się „za bić du szę w czło wie ku”. Pod kre ślał też, że wie le sta no wisk w „sa mo rzą -
dzie” więź niar skim by ło ce lo wo obej mo wa nych przez człon ków ru chu opo ru, co przy -
czy nia ło się do zła go dze nia re żi mu obo zo we go. W związ ku z tym przy roz pa try wa niu
pro ble mu więź niów funk cyj nych au tor za le cał szcze gól ną ostroż ność. Dwa mie sią ce
póź niej Je rzy Ra wicz, rów nież je den z ak tyw nych dzia ła czy PZbWP opu bli ko wał
w „Ro bot ni ku” tekst, prze dru ko wa ny na stęp nie w nie co zmie nio nym brzmie niu na ła -
mach „Wol nych Lu dzi”, w któ rym kon sta to wał, że wbrew wy obra że niom ogó łu spo łe -
czeń stwa, nie każ dy wię zień obo zu kon cen tra cyj ne go był bo ha te rem, nie każ dy był
dzia ła czem po li tycz nym i nie każ dy za cho wał w obo zie przy zwo ito ść124. Ra wicz dzie -
lił więź niów na pięć ka te go rii: 1) człon ków obo zo we go ru chu opo ru, 2) nie na le żą cych
do or ga ni za cji, ale za cho wu ją cych god ną po sta wę, 3) trosz czą cych się przede wszyst -
kim o wła sny los, ale nie szko dzą cych in nym, 4) sta ra ją cych się prze żyć za wszel ką ce -
nę na wet kosz tem dru gie go czło wie ka oraz 5) do pusz cza ją cych się pod ło ści wzglę dem
in nych, folks doj czów, zdraj ców na ro du oraz ka pu siów. Oso by na le żą ce do dwóch
ostat nich ka te go rii za słu gi wa ły we dług Ra wi cza na sta now cze po tę pie nie. Za gad nie nie
bo ha te rów i nie -bo ha te rów wśród pol skich więź niów – pi sał – by ło do tych czas nie -
słusz nie prze mil cza ne. Czas jed nak skoń czyć z mi tem bo ha ter stwa wszyst kich więź -
niów. Na le ży ujaw nić wy pad ki „prze ni ka nia do Związ ku i spo łecz no ści ele men tów,
któ re nie za słu gu ją na mia no b. więź nia po li tycz ne go”. W związ ku z tym au tor zwra -
cał się do człon ków PZbWP o nad sy ła nie do re dak cji „Wol nych Lu dzi” na zwisk by łych
więź niów, „któ rzy dziś zaj mu ją ja kie kol wiek sta no wi sko, a któ rzy w wię zie niu lub
w obo zie zhań bi li się”. Spra wy te mia ły być roz pa try wa ne przez Głów ną Ko mi sję We ry -
fi ka cyj ną (GKW), a na zwi ska tych osób za mie rza no umiesz czać na ła mach cza so pi sma.

Au to rzy obu tek stów we szli w skład ko mi sji po wo ła nej w lu tym 1948 ro ku przy ZG
PZbWP ce lem opra co wa nia za po wie dzia ne go oświad cze nia na te mat obo zów kon cen -
tra cyj ny ch125. Prócz nich w Ko mi sji za sie dli rów nież Kry sty na Ży wul ska oraz Ta de usz
Ho łuj. Ani w pra sie, ani w ak tach PZbWP nie uda ło się od na leźć osta tecz ne go brzmie -
nia de kla ra cji. Być mo że ta ka de kla ra cja ni gdy nie po wsta ła. Tym nie mniej z cy to -
wanych ar ty ku łów moż na wnio sko wać o wy mo wie, ja ką za mie rza no jej nadać. Ani Ra -
jew ski, ani Ra wicz nie sta ra li się prze ko nać czy tel ni ków, że wszy scy więź nio wie by li

123 L. Ra jew ski, O praw dę o obo zach kon cen tra cyj nych, „Wol ni Lu dzie”, 15 XI 1947.
124 Je rzy Ra wicz, Nie wszy scy by li bo ha te ra mi, „Ro bot nik”, 20 I 1948 (prze druk frag men tu pod tym

sa mym ty tu łem: „Wol ni Lu dzie”, 1–15 II 1948). 
125 „Sejm więź niar ski” w mi gaw ce fo to gra ficz nej, „Wol ni Lu dzie”, 15–29 II 1948.
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boha te ra mi. Wręcz prze ciw nie, jak gdy by uprze dza jąc za rzu ty, przy zna wa li, że wśród
osa dzo nych w obo zach by li rów nież i ta cy, któ rzy da li się wcią gnąć w pa nu ją cy tam
sys tem ter ro ru. Rów no cze śnie jed nak obaj au to rzy prze strze ga li przed do ko ny wa niem
na tej pod sta wie po chop nych ge ne ra li za cji. Pod kre śla li, że po sta wy więź niów by ły
zróż ni co wa ne. Do ko nu jąc po dzia łu na tych przy zwo itych i tych god nych po tę pie nia,
po mi ja li oni istot ny pro blem, ja kim by ła nie przy sta wal ność po wszech nie przy ję tych
norm mo ral nych do obo zo wej rze czy wi sto ści. Przy ję ta przez Ra jew skie go i Ra wi cza in -
ter pre ta cja do świad cze nia obo zo we go wy klu cza ła wszel ką am bi wa len cję po staw, a ci,
któ rzy zo sta li uzna ni za nie god nych mia na więź nia po li tycz ne go, zo sta li po pro stu wy -
klu cze ni ze spo łecz no ści więź niar skiej. Po nad to, na wo łu jąc, by na zwi ska osób po dej -
rza nych o ko la bo ra cję z Niem ca mi nad sy łać do „Wol nych Lu dzi”, a nie zgła szać ich
do pro ku ra tu ry, re dak cja cza so pi sma su ge ro wa ła, że kwe stie te po win ny być za ła twia -
ne we wła snym gro nie. W ten spo sób PZbWP sta rał się utrzy mać na ze wnątrz wi ze ru -
nek or ga ni za cji zrze sza ją cej sa mych nie po szla ko wa nych bo ha te rów wal ki z fa szy -
zmem. 

Za ty mi de kla ra cja mi szły rów nież kon kret ne kro ki. Choć we ry fi ka cję człon ków
pro wa dzo no od mo men tu po wsta nia PZbWP, do pie ro la tem 1947 ro ku, po opra co wa -
niu in struk cji GKW, na stą pi ła jej in ten sy fi ka cja 126. Ce lem ak cji by ło mię dzy in ny mi wy -
klu cze nie ze związ ku osób, na któ rych spo czy wa ło po dej rze nie, że swo im po stę po wa -
niem w obo zie „uchy bi ły god no ści więź nia po li tycz ne go”127. Pod ję to rów nież in ne
dzia ła nia ce lem za pa no wa nia nad dys ku sją wo kół obo zów kon cen tra cyj nych. W lip cu
1948 ro ku ZG PZbWP wy dał okól nik, w któ rym in for mo wał, że Ra da Ochro ny Po mni -
ków Wal ki i Mę czeń stwa (RO PWiM)128 pod ję ła uchwa łę do ty czą cą try bu sta wia nia po -
mni ków, wy da wa nia pu bli ka cji oraz pro wa dze nia pre lek cji o te ma ty ce wo jen ne j129.
Zgod nie z tą uchwa łą wszyst kie pro jek ty do ty czą ce po mni ków i mu ze ów mę czeń stwa
win ny być zgła sza ne do Wy dzia łu Mu ze ów i Po mni ków Wal ki i Mę czeń stwa, któ ry,
po kon sul ta cji z RO PWiM, miał wy da wać od po wied nie ze zwo le nia. Za sa da ta mia ła
obo wią zy wać rów nież wo bec wszyst kich pu bli ka cji oraz pre lek cji do ty czą cych woj ny
i oku pa cji. Trud no orzec, na ile dzia ła nia PZbWP wy cho dzi ły z ini cja ty wy je go człon -
ków, a na ile by ły one in spi ro wa ne przez ów cze sne wła dze. Od dzie le nie od sie bie tych
dwóch ośrod ków de cy zyj nych jest tym trud niej sze, że wio sną 1947 ro ku w ZG Związ -
ku do ko na no już pierw szych po waż nych czy stek po li tycz nych. Nie za leż nie od te go na -
le ży są dzić, że po li ty ka kie row nic twa PZbWP po kry wa ła się w tym wzglę dzie do pew -
ne go stop nia z in ten cja mi ów cze snych władz. 

126 Okól nik nr 1 GKW do Za rzą dów okrę gów PZbWP (In struk cje dot. we ry fi ka cji człon ków), 31
VII 1947, AAN, PZbWP 28; In struk cja dla Ko mi sji We ry fi ka cyj nych Kół i Okrę gów PZbWP, 1 XII 1947,
AAN, PZbWP 28; Spra woz da nia Okr. Ko mi sji We ry fi ka cyj nych, AAN, PZbWP 18.

127 Sta tut Pol skie go Związ ku by łych Więź niów Po li tycz nych Hi tle row skich Wię zień i Obo zów Kon -
cen tra cyj nych, War sza wa 1946, AAN, PZbWP 9; Re gu la min GKW, 21 VI 1946, AAN, PZbWP 28.

128 Ra da Ochro ny Po mni ków Mę czeń stwa Pol skie go po wo ła na usta wą z 2 VII 1947 (DzU 1947, nr
553, poz. 264). Usta wą z 7 IV 1949 jej na zwa zo sta ła zmie nio na na Ra da Ochro ny Po mni ków Wal ki
i Mę czeń stwa (DzU 1949, nr 25, poz. 183). Na zwa ta wy stę pu je nie kie dy rów nież we wcze śniej szych
do ku men tach, stąd dla uprosz cze nia wszę dzie uży wam skró tu RO PWiM 

129 Okól nik ZG PZbWP nr 8/48, 9.07.1948, AAN, PZbWP 14.
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Sta ra nia Związ ku, RO PWiM oraz MKiS nie przy nio sły na tych mia sto we go efek tu
w po sta ci uci sze nia dys ku sji. W 1948 ro ku na ła mach „Wol nych Lu dzi” wciąż do no szo -
no o to czą cych się pro ce sach więź niów funk cyj nych, po sta wy więź niów obo zów kon -
cen tra cyj nych by ły na dal przed mio tem de ba ty pu blicz nej. Pod ko niec te go ro ku uka -
zał się Ka mien ny świat Ta de usza Bo row skie go 130. Jed nak kli mat dys ku sji wo kół naj -
now szej prze szło ści po wo li ule gał zmia nie, a woj na – jak pi sał Ta de usz Drew now ski
– „zwłasz cza w swo ich ogól niej szych aspek tach, sta wa ła się spu ści zną ra czej do prze -
zwy cię że nia niż do eks plo ata cji”131. Ostat ni to mik opo wia dań oświę cim skich Bo row -
skie go spo tkał się z ostrą kry ty ką 132. Na prze ło mie lat 1948 i 1949 spa dła też znacz nie
licz ba pu bli ka cji po świę co nych pro ble ma ty ce funk cjo no wa nia spo łecz no ści obo zo wej.
Pro ce sy więź niów funk cyj nych prze sta ły cie szyć się za in te re so wa niem pra sy. Po zjed -
no cze niu związ ków kom ba tanc kich i więź niar skich w jed no li ty Zwią zek Bo jow ni ków
o Wol ność i Nie pod le głość we wrze śniu 1949 ro ku za mknię to re dak cję pi sma „Wol ni
Lu dzie”. Na je go miej sce po wstał dwu ty go dnik „Za Wol ność i Lud”. W no wym cza so -
pi śmie nie by ło miej sca na ob ra chu nek z do świad cze niem dru giej woj ny świa to wej. Je -
że li w ogó le po ja wiał się tam te mat obo zów kon cen tra cyj nych, to nie mal wy łącz nie
w kon tek ście opo wie ści o bo ha te rach an ty fa szy stow skie go ru chu opo ru 133. Wzmian ki
o pro ce sach więź niów funk cyj nych po ja wia ły się je dy nie spo ra dycz nie. Nie ja ko punk -
tem kul mi na cyj nym te go pro ce su był tekst opu bli ko wa ny przez Ta de usza Bo row skie -
go w lu tym 1950 ro ku na ła mach „Od ro dze nia”, sta no wią cy je go ak ces do so cre ali zmu.
W ar ty ku le tym Bo row ski dy stan so wał się do swo jej do tych cza so wej twór czo ści.
O opo wia da niach oświę cim skich pi sał: „To był tyl ko »an ty fa szyzm« bez po zy tyw nych
roz wią zań. Kie dy się po ka zu je upodle nie czło wie ka w wa run kach fa szy zmu, trze ba
uka zać rów no cze śnie je go bo ha ter stwo; nie wol no z udzia łu w wal ce kla so wej wy mi gi -
wać się »okrut nym obu rze niem mo ral nym«”134. „Mia łem am bi cje po ka za nia »praw dy«
a skoń czy łem na obiek tyw nym przy mie rzu z ide olo gią fa szy stow ską” – przy zna wał. 

Za koń cze nie

O tym, że pro ces ta bu iza cji ciem nych stron funk cjo no wa nia spo łecz no ści więź niar -
skiej znaj du je rów nież pa ra le le w in nych kra jach blo ku wschod nie go, świad czy choć -
by przy kład NRD. Jak wy ni ka z pra cy El ke Reu ter oraz De tle fa Han sela, po dob nie jak
w Pol sce PZbWP, tak we wschod nich Niem czech Ve re in der Ver folg ten des Na zi re gi -
mes (VVN, Sto wa rzy sze nie Prze śla do wa nych przez Re żim Na zi stow ski) usi ło wał prze -
jąć kon tro lę nad wszel ki mi pu bli ka cja mi do ty czą cy mi obo zów kon cen tra cyj nych oraz

130 T. Drew now ski, Uciecz ka z ka mien ne go świa ta (O Ta de uszu Bo row skim), War sza wa 1962, s. 342.
131 Ibi dem, s. 144.
132 Ibi dem, s. 218–230.
133 Patrz m.in.: „Za Wol ność i Lud”: M. Ko wal ski, Bu chen waldz ki Kran ken bau (1 IX 1949); M. Ko -

wal ski, Dzień Scho nun gu. Z bu chen waldz kie go pa mięt ni ka (15 X 1949); J. Ra wicz, Au fsicht, (15
I 1950); T. Wi tek, Pod sztan da rem pro le ta riac kie go in ter na cjo na li zmu. Po wsta nie w Bu chen wal dzie,
(1–15 IV1950); S. Wil len berg, Tre blin ka w ogniu, ibi dem.

134 T. Bo row ski, Roz mo wy, „Od ro dze nie” 19 II 1950. 
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an ty fa szy stow skie go ru chu opo ru 135. Chwy ta no się przy tym bar dzo po dob nych me -
tod. Wszyst kie pra ce do ty czą ce pro ble ma ty ki obo zo wej mia ły być przed sta wia ne
do oce ny od po wied nim ko mi te tom obo zo wym, dzia ła ją cym w ra mach VVN. W 1950
ro ku skon fi sko wa no na przy kład ca ły na kład wspo mnień obo zo wych Rol fa We in stoc -
ka za ty tu ło wa nych Rolf Kopf hoch! (Rolf gło wa do gó ry!). Au to ro wi za rzu ca no, że
za bar dzo sku pia się na cier pie niu i pod kre śla znie czu le nie i bru ta li za cję więź niów, nie
wspo mi na zaś o obo zo wym ru chu opo ru 136. 

W ten spo sób za rów no w NRD, jak i w Pol sce po wsta ła wi zja obo zów wy pra na
z wszel kiej am bi wa len cji, w któ rej nie by ło miej sca na ową „sza rą stre fę” (the gray zo -
ne) mię dzy do brem a złem, mię dzy ka ta mi a ofia ra mi, o któ rej pi sze w swych re flek -
sjach oświę cim skich Pri mo Le vi 137. Nie ozna cza to, że two rząc ową uprosz czo ną nar -
ra cję, tak w Pol sce, jak i w Niem czech Wschod nich, nie od wo ły wa no się do ist nie ją -
cych już wcze śniej i ak cep to wa nych spo łecz nie mo de li in ter pre ta cyj nych, dzię ki
po par ciu ko mu ni stycz nych władz na bra ły one jed nak cha rak te ru je dy nie obo wią zu ją -
cej wy kład ni hi sto rycz nej.

Na su wa się py ta nie, czy owa ten den cja do oczysz cza nia wła sne go spo łe czeń stwa
z wi ny za zbrod nie dru giej woj ny świa to wej przez kon stru owa nie czar no -bia łe go ob ra -
zu prze szło ści oraz wy klu cze nie ze wspól no ty na ro do wej nie wiel kiej licz by naj bar -
dziej ob cią żo nych, a mo że je dy nie przy pad ko wych jed no stek, nie jest w isto cie zja wi -
skiem wy kra cza ją cym po za gra ni ce blo ku państw ko mu ni stycz nych? Klaus Bach mann
w swo jej książ ce po świę co nej prze obra że niom spo łecz nej pa mię ci dru giej woj ny świa -
to wej w Niem czech po słu żył się po ję ciem „in klu zyw nej” i „eks klu zyw nej”, czy li wy -
klu cza ją cej po li ty ki hi sto rycz nej. In klu zyw na po li ty ka hi sto rycz na to ta ka, któ ra zwal -
nia jąc ogół oby wa te li od wszel kiej od po wie dzial no ści za po peł nio ne zbrod nie i ka rząc
je dy nie w ak cie „ry tu al ne go oczysz cze nia” nie licz ne jed nost ki, sprzy ja kon struk cji dy -
cho to micz ne go ob ra zu prze szło ści i umac nia prze ko na nie o nie win no ści wła snej
wspól no ty na ro do wej. Bu do wa nie eks klu zyw ne go ob ra zu prze szło ści na to miast wią że
się z oskar że niem wie lu grup spo łecz nych, np. daw nych elit go spo dar czych czy po li -
tycz nych, ro bot ni ków przy mu so wych lub jeń ców wo jen nych o udział w zbrod niach
lub ko la bo ra cję i pro wa dzi do ich na pięt no wa nia, a na wet wy klu cze nia z ży cia pu blicz -
ne go. Od wo łu jąc się do ba dań bel gij skie go hi sto ry ka Pie te ra La grou, po świę co nych
kształ to wa niu się spo łecz nej pa mię ci woj ny i oku pa cji w Bel gii, Ho lan dii oraz Fran -
cji138, Bach mann sta wia te zę, że mi mo od mien nych do świad czeń, za rów no we Fran cji
i Ho lan dii, jak i w Niem czech Za chod nich do prze ło mu lat 60. i 70. do mi no wał mo del
in klu zyw nej po li ty ki hi sto rycz nej. Po li ty ka ta po dyk to wa na by ła, jak twier dzi Bach -
mann, ko niecz no ścią in te gra cji oby wa te li wo kół od bu do wy kra ju ze znisz czeń lat
1940–1945. „Ogól nie rzecz bio rąc [...] – pi sze Bach mann – po li ty ka hi sto rycz na po wo -

135 E. Reu ter, D. Han sel, Das ku rze Le ben der VVN von 1947 bis 1953. Die Ge schich te der Ver folg -
ten des Na zi re gi mes in der sow je ti schen Be sat zung szo ne und in der DDR, Ber lin 1997, s. 350–376.

136 Ibi dem.
137 P. Le vi, The Drow ned and the Sa ved, New York 1989, s. 36–69.
138 P. La grou, The Le ga cy of Na zi Oc cu pa tion. Pa trio tic Me mo ry and Na tio nal Re co ve ry in We stern

Eu ro pe, 1945–1965, Cam brid ge Uni ver si ty Press 2000.
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jen nych rzą dów zmie rza ła przede wszyst kim do in te gra cji. Nie mo że to dzi wić – w wa -
run kach de mo kra cji gru py, o któ re cho dzi ło, by ły zbyt du że, aby je trwa le wy klu czyć.
Po za tym by ły one po trzeb ne ze wzglę dów de mo gra ficz nych i eko no micz nych, ja ko
po ten cjał wzro stu po pu la cji i ja ko uczest ni cy od bu do wy. Cał ko wi cie trwa le wy klu czyć
je moż na by ło je dy nie w wa run kach dyk ta tu ry, jak to uczy nił Sta lin w sto sun ku do oca -
la łych z nie miec kiej ma sa kry jeń ców i de por to wa nych”139. Mi mo od mien ne go ustro ju
po li tycz ne go, nie ina czej sy tu acja przed sta wia ła się w Niem czech Wschod nich: „Ko -
mu ni stycz ny rząd NRD po trze bo wał moż li wie sze ro kiej ba zy spo łecz nej, aby le gi ty mo -
wać swo ją wła dzę, od gry wać waż ną ro lę w obo zie so wiec kim i rów nież po to, że by
móc od bu do wać kraj. Naj prost szym za bie giem by ło ofe ro wa nie moż li wie sze ro kim
krę gom spo łe czeń stwa in te gru ją cej je kon struk cji prze szło ści, opar tej o ad hoc stwo -
rzo ną »tra dy cję opo ru«”140. Od mien na by ła, jak twier dzi au tor oma wia nej pra cy, po li ty -
ka pol skich władz, któ re, rów nież przy uży ciu ar gu men tów hi sto rycz nych, dą ży ły
do wy klu cze nia z ży cia pu blicz ne go wszyst kich prze ciw ni ków po li tycz nych, w tym
rów nież człon ków AK, WiN, NSZ czy in nych for ma cji Pol ski Pod ziem nej. „In klu zyw -
na kon struk cja ob ra zu oku pa cji, po li ty ka hi sto rycz na, któ ra in te gro wa ła by nie daw nych
wro gów – człon ków Ar mii Kra jo wej, a mo że na wet NSZ – jak pi sze Bach mann – gro zi ła
pod mi no wa niem ide olo gicz ne go fun da men tu no wej wła dzy, któ ra by ła za sła ba, aby ta -
ką kon cep cję wcie lić w ży cie wbrew swo im mo co daw com w Mo skwie. W do dat ku mu -
sia ła by z po wro tem wpro wa dzić eli ty przed wo jen ne go pań stwa pol skie go do ukła du
wła dzy, co na dłuż szą me tę mu sia ło by po cią gnąć za so bą po wsta nie plu ra li stycz ne go
spo łe czeń stwa i tym sa mym po zba wić wła dzy po wsta ją ce do pie ro eli ty ko mu ni stycz ne.
W ta kiej sy tu acji kon struk cja hi sto rii, ja ką no wa wła dza za apli ko wa ła spo łe czeń stwu
po woj nie, mu sia ła być skraj nie eks klu zyw na – wy klu czo no z niej wszyst ko, co nie by -
ło sta li now skie, od wszyst kich przed wo jen nych nur tów po li tycz nych, przez człon ków
AK i NSZ, któ rych prze mia no wa no na zdraj ców i ko la bo ran tów z nie miec kim oku pan -
tem, aż po żoł nie rzy wal czą cych w »nie słusz nych« for ma cjach za chod nich alian tów”141. 

Za pro po no wa na przez Bach man na ka te go ry za cja po li ty ki hi sto rycz nej wy da je się
bar dzo przy dat na, je go te zę o in klu zyw no ści po li ty ki pol skich władz w pierw szych la -
tach po wo jen nych na le ży jed nak ob wa ro wać pew ny mi za strze że nia mi. Istot nie, pol scy
ko mu ni ści w okre sie sta li now skim wy klu czy li z ży cia pu blicz ne go – rów nież przy uży -
ciu ar gu men tów hi sto rycz nych – znacz ny odłam spo łe czeń stwa. Pod in ny mi wzglę da -
mi po li ty ka hi sto rycz na pol skich władz oka za ła się jed nak ra czej in klu zyw na. Bach -
mann sam za uwa ża, że w Pol sce nie do ko na no roz li cze nia z ko la bo ra cją – „od by wa ło
się ono je dy nie tam, gdzie by ło to wy god ne dla osła bie nia wpły wów praw dzi wych lub
tyl ko do mnie ma nych prze ciw ni ków po li tycz nych”142. Pol skie wła dze, wy klu cza jąc
z przy czyn po li tycz nych po za na wias ży cia pu blicz ne go znacz ną część wła snych oby -
wa te li, tym bar dziej nie mo gły so bie po zwo lić na to, aby do dat ko wo an ta go ni zo wać

139 K. Bach mann, Dłu gi cień Trze ciej Rze szy. Jak Niem cy zmie ni li swój cha rak ter na ro do wy, Wro -
cław 2005, s. 37.

140 Ibi dem, s. 54–55.
141 Ibi dem, s. 101–102.
142 Ibi dem, s. 102.
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spo łe czeń stwo wo kół pro ble mu fak tycz nej ko la bo ra cji. Po nad to prze ko na nie o so li dar -
nej wal ce pol skie go na ro du – z wy klu cze niem „ele men tów re ak cyj nych” – z nie miec -
kim oku pan tem, a póź niej rów nież sze rzej z fa szy zmem i im pe ria li zmem sta no wi ło
jed no z istot nych źró deł le gi ty mi za cji wła dzy ko mu ni stycz nej w Pol sce 143. Dla te go dys -
ku sja roz po czę ta wo kół po staw więź niów obo zów kon cen tra cyj nych zo sta ła szyb ko
zdła wio na wspól ny mi si ła mi PZbWP i PPR/PZPR. Pod tym wzglę dem po li ty ka hi sto -
rycz na pol skich władz oka za ła się, przy naj mniej na po zio mie re to ry ki, rów nie in klu -
zyw na, co po li ty ka de Gaul le’a, Ade nau era czy Ulbrich ta. W prak ty ce, z jed nej stro ny
dą żo no do ogra ni cze nia licz by spraw pro wa dzo nych prze ciw ko by łym więź niom funk -
cyj nym, z dru giej stro ny, wy klu cza no ze Związ ku oso by po dej rza ne o ko la bo ra cję. 

* * *

Ni niej szy tekst do ty czy je dy nie dys ku sji wo kół po stę po wa nia więź niów obo zów kon -
cen tra cyj nych. Po za ob rę bem roz wa żań po zo sta je in ter pre ta cja po staw in nych grup spo -
łecz nych: ro bot ni ków przy mu so wych, jeń ców wo jen nych, osa dzo nych w get tach Ży dów
czy po pro stu miesz kań ców Ge ne ral ne go Gu ber na tor stwa i in nych czę ści oku po wa ne go
kra ju. De ba ta wo kół pro ble mu więź niów funk cyj nych pro wo ko wa ła jed nak rów nież
do da lej idą cych roz wa żań nad spo łecz ny mi i mo ral ny mi skut ka mi do świad czeń lat
1939–1945 dla pol skie go spo łe czeń stwa: pro blem de pra wa cji spo wo do wa nej woj ną
i oku pa cją nie od no sił się, jak pi sał Pa weł Ja sie ni ca, je dy nie do rze czy wi sto ści obo zo wej,
ale do ca ło ści prze żyć oku pa cyj nych. Fak tem jest, stwier dzał hi sto ryk i pu bli cy sta, „że -
śmy się pod czas oku pa cji mo ral nie za ra zi li. Mo że jed nost ki wy szły ca ło, mo że są u nas
ta cy, któ rzy zdo ła li się wte dy uszla chet nić i stać lep szy mi ludź mi. Na pew no jed nak nie
od no si się to do mas. Sza ber i bim ber to jesz cze nie wszyst ko. Jest u nas jesz cze – in ca -
pi ta et im mem bris – lek ce wa że nie ludz kie go ży cia”144. Rów nież Sta ni sław Wy godz ki, po -
eta, by ły ży dow ski wię zień Oświę ci mia i przy ja ciel Ta de usza Bo row skie go, roz cią gał
swo je spo strze że nia do ty czą ce re la cji mię dzy więź nia mi ka ce tów na ca łość do świad cze -
nia dru giej woj ny świa to wej. W swo ich wspo mnie niach wo jen nych pi sał: „Okru cień stwo
opraw ców ska zu ją cych na śmierć gło do wą mi lio ny lu dzi za mknię tych w obo zach i ghet -
tach, oraz okru cień stwo lu dzi pra gną cych za wszel ką ce nę za cho wać swo je ży cie, okru -
cień stwo w do ko ny wa niu mor du, w po wol nym lub gwał tow nym uśmier ca niu i okru cień -
stwo w chę ci utrzy ma nia się przy ży ciu. Nie tyl ko sys tem sto so wa ny wo bec wro ga był
okrut ny, okrut nym stał się czło wiek w sys te mie tym wy cho wa ny. Od no si się to nie tyl ko
do lu dzi fi zycz nie za mknię tych w obo zie. Sys tem do ko nał swe go wśród tych, co przez
sze reg lat po zo sta wa li »na wol no ści«, w ra mach ciem nej no cy fa szy zmu. I jak świa tło la -
tar ni usta wio nej na wzgó rzu w »Eg ze ku cji« Goyi, nie dzie li a łą czy roz strze la nych ze
strze la ją cy mi, tak okru cień stwo łą czy ło hi tle row ców z ich ofia ra mi”145.

143 M. Za rem ba, Ko mu nizm, le gi ty mi za cja, na cjo na lizm. Na cjo na li stycz na le gi ty mi za cja wła dzy
ko mu ni stycz nej w Pol sce, War sza wa 2001, pas sim.

144 P. Ja sie ni ca, Spo wiedź udrę czo nych, „Ty go dnik Po wszech ny”, 5 X 1947.
145 S. Wy godz ki, Kau fe ring – Obóz II, „Wol ni Lu dzie”, 15 VII 1947.
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Sło wa klu czo we
obo zy kon cen tra cyj ne, więź nio wie funk cyj ni, zbrod nie wo jen ne, pro ce sy więź niów
funk cyj nych

Abstract
Du ring 1945–1950 se ve ral trials of func tio na ry pri so ners of Na zi con cen tra tion camps
we re held in Po land. the se trials bro ught abo ut, par ti cu lar ly among for mer con cen tra -
tion camp pri so ners, a pa in ful de ba te on the in vo lve ment of KZ -la ger vic tims in the ter -
ror sys tem of the con cen tra tion camps. This de ba te was the back gro und of the po le mic
sur ro un ding the Ta de usz Bo row ski’s Au schwitz sto ries. Ap pre hen si ve of its im pact on
the ima ge of the ir or ga ni sa tion and its mem bers, the bo ard of the Po lish Union of For -
mer Po li ti cal Pri so ners (PZbWP) at temp ted to si len ce this di scus sion. this po li cy was in
li ne with that of PPR/PZPR. This de ba te upset the cle ar -cut di vi sion in to vic tims and
exe cu tio ners, led to a di sin te gra tion of the al re ady di vi ded Po lish so cie ty and di slod ged
the hard -achie ved na tio nal con sen sus, lar ge ly ba sed on the ge ne ral ho sti li ty to wards
Ger ma ny. Thus it de pri ved the Com mu ni sts of one of the ir chief ar gu ments to le gi ti mi -
se the ir po wer. This de ba te was al so em bar ras sing for a si ze able sec tion of po pu lar opi -
nion, as it qu estio ned the ima ge of Po les as a na tion of unfor tu na te vic tims and he ro es.
in the la te 1940’s, with the in cre asing Sta li ni sa tion, PZbWP and PPR/PZPR we re lar ge -
ly able to si len ce the de ba te on the at ti tu de of func tio na ry pri so ners. the do mi nant nar -
ra tion tur ned out to be that that por tray ed KZ -la ger pri so ners as a so li da ry, in ter na tio -
nal com mu ni ty of an ti -fa scist re si stan ce mo ve ment led by the Com mu ni sts. The dif fi -
cult and pa in ful de ba tes of the im me dia te post -war years are now lar ge ly for got ten. In
this re spect, one co uld even talk abo ut a sym bio sis of the „na tio nal” and „Com mu nist”
hi sto ri cal in ter pre ta tions. 

Key words
Na zi con cen tra tion camps, func tio na ry pri so ners, war cri mes, war cri mes trials
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